
galicyjskiego ftrjinu krajow ego m r. fKf§5/€a

27. posiedzenie 3ci,'j sesyi Sejmu galicyjskiego
dnia W .  Stycznia 18(i6 .

' I ' r e ś ć  l O d c z y ta n ie  i pi ż y je c i e  p ro to k ó łu  ostatn iego p o s ie d z e n ia .  —  P ism o c. k. P r e z y d y u m  N a in ie s in ie lw a  z u w i a d o ­

m ieniem  o p r z y d ł n ż c n iu  term in u  do r e k la m a e y j  k a t a s t r a ln y c h .  —  P r z e d ł o ż e n i e w n i o s k u  p. L ipc-/.vi‘i s k ie e o  o 

u c h w a le n ie  p ro je k tu  do u r z ą d z e n ia  p o l iey i  z d r o w ia .  — P r z e d ło ż e n ie  w n io s k u  p. T a r c z a n o w s k i e g o  o w s t r z y m a ­

n ie  e x e k u e y i  p o d a tk ó w  w  o k o l ica ch  g ó r s k ic h  w  o b w o d z ie  Sa m b orsk im  i san o ck im .  —  U d z ie le n ie  u r lo pu  pp. 

D e m k o w o w i  i G e r i n g e r o w i .  —  D a ls z y  c i ą g  p e l y o y j  w n ie s io n y c h  do S e jm u .  —  P e l y c y a  m ia s l a  S n ia t y n a  na  w n io ­

s e k  p .  G n i e w o s z a  u z n a n a  z a  n a g lą c ą .  —  W n io s e k  p. K r a i ń s k ie g o  co do w z m o c n ie n ia  k o m is y i  a d m in is t ra c y jn e j  

o p ię ć  c z ł o n k ó w  p r z y ję t y .  —  P r z e d ło ż e n ie  w n io s k u  p. K o w h a s i u k a  o u s ta n o w ie n ie  p r z e p i s ó w  co  do tak z w a ­
n ych  „  ju ra  s t o la c “ . — P i e r w s z e  c z y ta n ie  w n io s k u  W y d z i a ł u  k r a jo w e g o  o p o d atk u  k o n s u m c y jn y m  od m ię s a .— W n i o ­

s e k  p. C z a j k o w s k i e g o  o o d e s ła n ie  tego  przed m io tu  do k o m is y i  k a t a s t r a l n e j ,  u c h y lo n y .  —  W n i o s e k  p. G r o ­

c h o ls k ie g o  o w z i ę c i e  le go  przed m io tu  w p r o s t  do d ru g ie g o  c z y ta n ia  , p r z y ję t y .  —  O d ro c z e n ie  d r u g ie g o  c z y t a n ia  

do n a j b l i ż s z e g o  p o s ie d z e n ia .  —  S p r a w d z e n i e  i  z a t w i e r d z e n i e  w y b o r u  p. Itr. B a d e n ie g o .  —  Z ł o ż e n ie  u r o e z y s le g o  

p r z y r z e c z e n i a  p r z e z  pp.  lir. B a d e n i e g o  i Ż a b i ń s k i e g o . — W y b ó r - p i e l i u  c z ł o n k ó w  dla  w z m o c n ie n ia  k o m is y i  ad m in i­

s t r a c y j n e j .  —  M ia n o w a n ie  s k r u t a t o r ó w .  —  S p r a w o z d a n i e  kom isy  p e t y c y j n e j .  —  P e l y c y a  gm in y  m ia s ta  W i ś n i -  -  

c z a  o p o ż y c z k ę ,  o d e s ła n a  do k om isy i  b u d ż e to w e j .  —  P e l y c y a  gm in y  N o w o s ió łk i  7, z a ż a le n ie m  na  n a u c z y c ie l a  

m ie j s c o w e g o ,  o d e s ła n a  do c. k . P r e z y d y u m  N a m ie s t n ic t w a .  — P e l y c y a  dozo ru  k o ś c io ła  S w .  A n n y  w  K r a k o w i e  , 

o p r z y w r ó c e n i e  s u h w e n c y i  z e  s k a r b u  P a ń s t w a  i o z a s i ł e k  z fu n d u s z ó w  k r a jo w y c h ,  o d e s ła n a  do c. k. P re z y d y u m  

N a m ie s t n ic t w a  i do k o m is y i  b u d ż e t o w e j ,  P e l i  e r a  r m i n y  .Taztowen n u r e g u lo w a n ie  ta m te j sz y c h  s to s u n k ó w  - 

s z k o ln y c h ,  o d e s ła n a  do e. k .  P re z y d y u m  N a m ie s t n ic t w a  i do k o m is y i  e d u k a c y jn e j .  —  P e l y c y a  G u t o w s k i e g o ,  

o p o ż y c z k ę  ce lem  w y k o n a n ia  m od e ló w  s w e g o  w y n a l a z k u ,  od stąp ion a  W y d z i a ł o w i  k r a jo w e m u .  —  P e l y c y a  g m in y  

D o l in a  w  s n r a w ie  s z k o ły  m ie j s c o w e j ,  o d e s ła n a  do c. k .  P r e z y d y u m  N a m ie s l n ic t w a  i do k o m is y i  e d u k a c y jn e j .  

f ^ P e l y c y a  g m in y  O stap ie  o u s u n ię c ie  n a u c z y c ie l a  m ie js c o w e g o ,  o d e s ła n a  do c. k .  P re z y d y u m  N a m ie s l n ic t w a .  —  P c -  

l y c y a  n a u c z y c ie l a  L o r c h a  z K o ł o d z i e jó w k i  o w z ię c ie  go  w  o p iek ę ,  od e s ła n a  do P r e z y d y u m  c. k.  N a m ie s l n ic t w a .  

G ł o s  c. k . K o m is a r z a  r z ą d o w e g o  w  tej  s p r a w i e .  —  R e z u l t a t  w y b o r u  d la  w z m o c n ie n ia  do k o m isy i  a d m i n i s t r a ­

c y jn e j-  — W y b ó r  u z u p e ł n ia ją c y  do te j k o m is y i .  —  P o r z ą d e k  d z ien n y  p r z y s z ł e g o  p os ie dz en ia .

Początek posiedzenia o {rodzinie 1 1 '/2 przed 
południem.

Obecnych posłów 132.
P r z e w o d n i c z ą c y ;  Marszałek krajowy 

xiążę L e o n  S a p i e h a .
Z e  s t r o n y  R z ą d u :  C. k. Komisarz rządowy 

. adzca dworu p. Possiuger.
S e k r e t a r z e :  pp. Grocholski, K ulczycki,

Paszkowski i Ludwik hr. W odzicki.
M a r s z a ł e k .  Gdy jest dostateczna liczba 

panów posłów, ogłaszam posiedzenie za otwarte.

Pan sekretarz odczyta protokół z przeszłego po­
siedzenia.

Sekret arz P a s z k o w s k i (odczytuje protokół).
M a r s z a ł e k .  Czy kto w kwestyi protokółu 

chce głos zabrać? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
wiec protokół jest przyjęty.

Sekretarz L u d w i k  hr. W o d z i c k i  (c z y ta ) : 

Jaśnie Oświecony Niążo!
Uchwała sejmowa z dnia 20 . Grudnia r. z. , 

tycząca sic przedłużenia na sześć ntiesiecy ośmio-
71
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tygodniowego terminu, który c. k. władze skar­
bowe wyznaczyły dla Galicji zachodniej i wielkiego 
siestwa Krakowskiego do wnoszenia reklamaeyj j 
gminnych i rekursów przeciw katastralnemu szaco­
waniu gruntów', została przedłożona. Wys. Mini­
sterstwu finansów w drodze Ministerstwa stanu.

Podług reskryptu JE. p. Ministra finansów 
z dnia 16. h. m. do i. 608. staimunic zostały zba­
dane powody przytoczone w odnośnym wniosku 
W ydziału krajowego; jednakże Wys. c. k. Mini­
sterstwo finansów nie może z tych powodów przyjść 
do przekonania, że wyznaczony termin do rekla­
ma cyj i rekursów jest absolutnie niedostatecznym- 
a to z następujących przyczyn:

Podawania licznych zażaleń naprzeciw wyni­
kom stałego katastru jest zjawiskiem, które mniej 
więcej miało miejsce we wszystkich dotychczas 
katastrem objętych prowincjach, jako też i podczas 
■węgierskiego prowizoryum urbarialnego, a które i 
co do Galicyi nie zatrważa Ministerstwa finansów, 
albowiem właśnie dozwoleniem reklamaeyj podaną 
jest sposobność do uchylęnia tych skarg wedle oko­
liczności i w drodze komisyjnego dochodzenia, a 
ayuy udział interesowanych w operaeyacli kata­
stralnych, tak ważnych dla kraju, właśnie odpowiada 
życzeniom W ys. Ministerstwa finansów. Skargi z po­
wodu katastru nie uznaje W . Ministerstwo zresztą 
jako tak ogólne w kraju, a dowodzi tego życzenie 
jak najprędszego ukończenia operacyj katastralnych, 
wyrażone przez wielką ilość gmin, i nawet przez 
w iększych właścicieli, celem zaprowadzenia jedna­
kowej podstawy opodatkowania i usunięcia przecią­
żenia ich własności, wynikającego, jak to jest skon- 
statowanem, z niedokładności prowizoryum urba- 
ryałnego z roku 1820. Co do obaw względem 
terminu reklamacyjnego w ogóle nie można spuścić 
z uwagi, że termin ośmiotygodniowy nie jest po­
stanowiony bezw yjąlkowo, albowiem (jak to g ło ­
szono) władze niższe są wyraźnie upoważnione, 
w wypadkach uwzględnienia godnych, do przyjmo­
wania i traktowania reklamaeyj i po terminie wnie­
sionych. Co się zaś tyczy korzystania z aktów 
katastralnych. to celem podania rzeczonych rekla- 
aiaryj nie jest potrzebne studyum lub użycie całego 
operatu szacunkowego z wszystkremi alegatami, 
łeca wedle istniejącej instrukcyi pouczającej idzie 
tu głównie o wiele czasu nie wymagające przej 
rżenie i ocenienie niektórych protokółów docho­
dzenia, spisanych za wszółudziałem gmin i więk­
szych właścicieli, albowiem pozycye szacunkowe, 
naprzeciw którym strony reklamują, dokładnie są 
jin znane z doręczonych im nowych wykazów' sza­

cunkowych (Schatzungs-Anschlage) i procentowej 
taryfy krajowej. Nareszcie rzeczone reklamacje 

j nie zostały otwarte naraz we wszystkich gminach, dla 
tego i potrzeba przejrzenia powyższych protokó­
łów tylko stopniowo da się czuć ; inspektoraty l 
komisye katastralne będą więc tem łatwiej w poło­
żeniu zadośćuczynienia życzeniom stron , ile że 
często kilka gmin razem tylko jednego mają za­
stępcę w sprawach katastralnych, przez co i zbie­
ranie dat do reklamaeyj zostaje znacznie uproszczo- 
nem. Lecz pominąwszy to, pozostawiouem jest 
uprawnionym do reklamaeyj do w oli, wnosić od­
dzielnie od reklamaeyj podanych w prawnym ter- 
minie i później jeszcze aarzufy i dowody przy 
dochodzeniu mięjscowem, do której to chwili na 
zebranie odnośnych materyałów pozostaje dość 
czasu. Jeśli tedy w takim stanie rzeczy Minister­
stwo finansów nie uważa terminu ośmiotygodnio- 
w’ego za niedostateczny dla reklamujących do. po­
informowania się i wniesienia swych zażaleń, to 
jednakże chętnie jest gotowem zadośćuczynić ży ­
czeniom W ysokiego Sejmu co do odroczenia tego 
terminu, o ile takowe jest zgodncin z obowiązkiem 
administracji skarbowej, czuwania nad nieprze- 
rwlanym tokiem robót, katastralnych, z  uchyleniem 
wszelkich nieuzasadnionych wydatków7.

Zważywszy dokładnie wszystkie przytoczone „  
ta okoliczności i względy p. Minister finansów 
reskryptem wyżprzytoczonym przedłużył na 3  mie­
siące o s ni i o ty go d n i o wy termin do reklamaeyj, 
ustanowiony okólnikiem c. k. dyrekcji krajowej 
Skarbu w Krakowie, i polecił tejże stosowne ogło­
szenie tego postanowienia.

C. k. prezydyum Namiestnictwa ma zaszczyt 
zawiadomić o tem Jaśnie Oświeconego Xięcia Mar­
szałka, odnośnie do szanownego pisma z d. 21. Gru­
dnia z. i\ do 1. 195.

Racz przjjąć Jaśnie Oświecony Xiążę wyraz 
szczególnego poważania.

Lwów dnia 26. Stycznia 1866.
Do laski marszałkowskiej został następujący 

wniosek złożony (czy ta ):
Wysoki Sejm uchwali:
„W ydział krajowy wypracuje prejekt do urzą­

dzenia poiicyi zdrowia, oraz ułatwienia dla nieza­
możnej ludności wiejskiej i małych miasteczek, 
korzystania z opieki i pomocy lekarskiej, a nastę­
pnie postara się o zamienienie tego projektu 
w ustawę obowiązującą.11

Ignacy Lipcżyński, wnioskodawca.



Wniosek ten nie jest poparty. 685. Gmina Kondratów, prze* posła x. Naumowi-
t M a r s z a ł e k .  Ponieważ wniosek ten nie jest cza? °  zapomogę,

jeszcze poparty, zatem kto go popiera, niech 688 . Gmina Poluchow, przez posła Sawczyńskiego,
raczy wstać (powstaje przeważna ilość posłów), o pożyczkę.
Jest zatem dostatecznie poparty. 687. Gmina Artasów, przez posła Sawczyńskiego,

*98 * *

Sekretarz K u J ^ z y e k j  (cz y ta ):
W  misiaey Septembrii 1864. roku spały po- 

*.pid Beskid w okruhach samborskoiu i sanockom 
wełykiji śnihy, kotoryi morozamy skripłeuyi b .ły , 
i łeZacze ezerez dwa tyżdni na polach, z koto- 
rych zemłepłody jeszcze ne pazbyranyi były i tyi 
zemłepłody — a imenno zbiZe —  w kołosi ani do 
połowyny dojZriłe, pozbyrauo wpraw di. koły snihy 
pry kińcy Septembrija stopyły sia, ałe do zasiwn , 
na weśni 1865. tak się pokazały nezdibnymy, szczo 
Misza połowyna posijanobo żerna neposchodyła, ‘ 
ł bilsza czast' ornoho pola obłohmn łeżała. —  ; 
W ślidstwie tych smutnych elementarnych bidstwij

■ jest ncurożaj, —  nedcstatok i krajna nnżds Zytcłej 
Podhirja samborskoho i sanru-koho.

Protoje w noszą:
„W ysokij Sojm izwołyt wstawyty sia do Wys. 

‘ e? k. Prawy telstwa, szezoby:
t. egzekucju załehłych i teperisznych poda- | 

tkiw, aZ doki nroZsj lutszyj ne zahostyt zastano-
if« 1 '< M'

wyty;
2 . spłaczenie abo zwerneiue zapomohy danoj 

tym Zytelara jeszcze w roei 1847., a do seho czasu
■ ne zo wsem zaspokojeuoj, na szezasływszyi czasy - 

odroczyty,u {
Symeon Tarczanowskij.

Jwan Rusieekij, —  Mychaił Staruch. —  Jaćko ' 
Łapiczak. —  Trochanowskij. — Kowbasiuk —  Sto- 
ckij. —  Karpyncć. —  Koroluk. —  Procak. — Ł a- j 

• i wrynowycz. — Zaparyniuk. -—  Hrycak, —  Lepka- 
luk. —  Kaczkowski], —  Łozińskij.

M a r s z a ł e k ,  Wniosek ten jest dostatecznie 
poparty, postąpi się z nim podług regulaminu.

Sekretarz L u d w i k  hr. W  o d z i ę k i .  Xiążę 
Marszałek udzielił p. Domków ośmiodniowy urlop. 
Poseł Geringer usprawiedliwił swoja nieobecność 
w Izbie świadectwem lekarskim. —  Komisja do 
statutów miejskich hędzie miała posiedzenie dnia 
HO. Stycznia o godz. 11, z rana w sali sekcji V.

Dalszy ciąg petycyj wniesionych do Sejmu 
jest następujący (czy ta ):

Dalszy ciąg petycyj do dnia 29. Styeznła r. 
1866. wniesionych do Sejmu:
684. Dworzański, Mikołaj z G ołogór. przez posła 

Smolkę, o zapomogę.

o zwłokę w płaeeniu podatków do żniw.
888. Gmina Załanów, przez posła K ulczyckiego, 

o odpisanie podatków i zapomogę.

889. Gmina Dryszezów, przez posła Kulczyckiego, 
o odpisanie podatków i zapomogę.

698, Gmina Byszów, przez posła Kulczyckiego, 
o odpisanie podatków i zapomogę.

t*9 t. Gmina Towaruia, przez posła Ławrowskiego. 
o zapomogę.

692 Gminy państwa Łańcuta, przez posła Szpu- 
nara, protestują przeciw zasadzie co do sza­
cunku grantów komisyi katastralnej,

693 Gmina Uudańee, przez posła Demkowa, użala 
się na nadużycia i zabory plebana.

694. Posłowie Dwoliński i Andrejczuk, o pozosta­
wienie urzędów powiatowych w Zaleszczy­
kach i Czortkowie.

695. Posłowie Dwoliński i Andrejczuk proszą, aby 
gminom za uskutecznione w r. 1854. i 1855. 
roboty przy gościńcu z Zaleszczyk do Czort- 
kowa 75.000 złr. wypłacone zostały.,

896. Gmina Winiatyńce, przez posła Dwolińskiego, 
by spór z dworem o grunta przez komisyę 
bezstronną mógł być załatwiony.

697. W łaściciele większych posiadłości i gminy 
okolicy Dynowa, przez posła Ludwika 
Skrzyńskiego, aby urząd powiatowy nie w 
Brzozowie, lecz w Dynowie był umieszczonym.

698. Gmina Żm igród, przez posła Rydzow skiego, 
o pozostawienie tam urzędu powiatowego.

699. Gmina Bartne, przez posła Rydzowskiego, 
o przyłączenie do powiatu gorlickiego.

700. Sabat Antoni, pleban obrządku gr. kat., przez 
posła Smolkę, o pożyczkę 200 złr.

701. Witwicki Jan, właściciel Hruszowic i Choty- 
n ic, przez posła Kozłowskiego , o odpisanie 
podatków.

702. Gmina Międzyrzecze, przez posła x, Kuziem- 
skiego, o odpisanie podatków.

703. Gmina Międzyrzecze, przez posła x, Kuziem- 
skiego, o zapomogę.

704. Miasto Lwów, przez posła Smolkę, o nada­
nie mu własnego statutu gminnego.



705. Obywatele miasta Krakowa, przez posła Ada­
ma hr. Potockiego, o roczną snbwencyę dla 
teatru polskiego tamkę w k\vo< e 6000. złr.

706. Gmina Raj, przez posła x, Pawlikowa, o za­
pomogę i odpisanie podatków.

707. Gmina chrześciańska Przemyślan, przez posła 
x. Pawlikowa, o pożyczkę i odpisanie podat­
ków7.

708. Gmina Lszkowice, przez posła x. Pawlikowa, 
o pożyczkę i odpisanie podatków.

700 Gmina Kim irz, przez posła x. Pawlikowa, o 
pożyczkę i odpisanie podatków.

710. Gmina Dobrzanica, przez posła x .  Pawlikowa., 
o ulgę w podatkach.

711. Gmina Trościaniec, przez posła x. Pawlikowa, 
o pożyczkę i odpisanie podatków.

712. Nauczyciele szkół ludowych w powiecie zba­
raskim i nowosieleckim , przez posła Kaczały, 
o polepszenie bytu.

713. W łaściciele posiadłości dworskich, ducho­
wieństwo i wiele gmin, przez posła Ludwika 
Skrzyńskiego, o pozostawienie siedziby urzędu 
powiatowego w Lisku.

714. Zatorski Maxym., przez posła Laskowskiego, 
o przyłączenie Wańkowa do powiatu liskiego.

715. W łaściciele posiadłości dworskich i gminy 
powiatów- jordanowskiego i makowskiego, 
przez posła Wężyka, o zmianę terytoryalnego 
podziału obwodu wadowickiego na powiaty.

716. Miasto Brzozów, przez posła x. Stępka, o 
pozostawienie urzędu powiatowego.

717. Stowarzyszenie rzezników7 brzozowskich , 
przez posła Stępka , o sprostowanie prze­
pisów opłaty konsumcyjnego podatku od mięsa.

718. Rzemieślnicy ubodzy z Jasienicy, przez posła 
x. Stępka, o uwolnienie od opłaty podatku 
zarobkowego.

719. Gmina Zminnica, obwodu sanockiego, przez 
posła Rusieckiego , użala się na zabronienie 
je j poboru drzewa z lasów dworskich.

720. Gmina H ujsko, przez posła Rusieckiego, o 
zapomogę.

721. Leszczyński Jan , właściciel Łuczan , przez 
posła Bocheńskiego, o zapomogę.

722. Gmina K w iatonow ice, przez posła Trzecie- 
skiego, o pożyczkę i potrącenie w podatkach 
wynagrodzenia za gradobicie.

723. Gmina Kułaczkowee, przez posła Kewhasiu- 
ka, o przyspieszenie zapomogi.

724. Gmina Chaszczów7, przez posła farczanow* 
skiegn, o zapomogę i odpisanie podatków.

725. Gross K arol, właściciel Rybny, przez 'posła 
Koczyńskiego , o odpisanie jednorocznego 
podatku.

726. Miasto Czortków7, przez posła hr. Russockie- 
go , o wstrzymanie exekucyi za zaległości, 
odpisanie podatków i o pozwolenie spłacania 
ratami czynszów dworskich.

727. Gmina Zakliczyn, przez posła Hebdę, o wy­
kończenie drogi z Tarnowa do Sącza na Za­
kliczyn.

728. llwory i gminy dziesięciu włości powiatu nir- 
połom ickiego, przez posła Ludwika hr. \\»- 
dzick iego , użalają się na mylny szacunek 
katastralny gruntów7.

729. Gmina i właściciele dworskich posiadłości 
w W oli Lubeckiej, przez posła Boczkowskie- 
go, proszą o sprawiedliwsze oszacowanie ka­
tastralne gruntów.

730. Włościanie obrz. łae. wsi W olk ow a , przez 
posła Alfreda lir. Potockiego, użalają się na 
prześladowanie plebana tamecznego obrz. gr. 
kat. w . celu zmuszenia ich do przejścia na 
obrządek gr. kat.

731. Przełożeni gminy M uszkałowce, w7 powiecie 
borszczow ski m, przez posła Andręjczuka, 
użalają się na zabrane gminie grunta, past­
wiska i łąki.

732. Gmina Brykuła nowa, przez posła x. Knry- 
łow icza , o zapomogę , odpisanie podatków i 
zniżenie ceny soli.

733. Sozański Antoni,  przez posła K ozłow skiego, 
o usunięcie zapór stojących na zawadzie 
rozpowszechnieniu druków.

734. Sozański Antoni, przez posła K ozłow skiego, 
o zaradzenie nadużyciom przy sprzedaży soli 
bydlęcej w żupach.

735. Głuchowski G rzegorz, przez posła Krzy­
sztofo wicza, o przyłączenie dóbr jego Brat- 
kowce do powiatu nadw7orniańskiego.

736. Gmina Żabno, przez posła x. Morgensterna, 
o poz,ostaw7icnie urzędu powiatowego w Żabnie.

737. Gmina Ostrów, przez posła x. Nehrebeckiego, 
o zapomogę i odroczenie zapłaty podatków 
bieżących do r. 1867.

738. Gminy Kropielniki i K ościelniki, przez 
posła x. Nehrebeckiego, o przyłączanie do 
powiatu Samborskiego.



739. Gmina W isłow ice, przez posła x, Nehre­
beckiego, o pożyczkę.

740. Gminy Kupnowice, Rozdziałowiee i Błozew, 
przez posła x. Nehrebeckiego, o pozostawie­
nie urzędu powiatowego w Rudkach, lub przy­
dzielenie ich do powiatu Samborskiego.

741 Gmina Kupnowice, przez posła x. Nehre­
beckiego, o zapamoge i odpisanie podatków.

742 . Gmina Ostrów, przez posła x. Nehrebeckie­
g o , o pozostawienie urzędu powiatowego w 

v  '  Rudkach, lub przyłączenie do powiatu Sam­
borskiego.

<43. Gminy Mistkowice i Zarajsko, przez posła 
x. Nehrebeckiego, o pożyczkę i wstrymanic 
exekucyi za podetki.

744. Gininy Mistkowice i Zarajsko, przez posła x.
, Nehrebeckiego, o pozostawienie jej nadał przy 

urzędzie powiatowym Samborskim. *
745 Meciński C ezar, przez posła Gutowskiego, 

przedkłada uwagi nad wykonaniem przepisów 
propiuacyjnych.

746. Miasto Żółkiew, przez posła Czajkowskiego, 
o zmianę'*" ordynacyi wyborczej i o prawo 
wysłania własnego posła na Sejm.

747. Miasto Żółkiew, przez posła Czajkowskiego, 
o wstrzymanie budowy i konkureneyi d o d r o g  
mosteńsko - żółkiewskiej.

748. Gmina Znibrody, przez posła lir. Russockiego 
o odpisanie jednorocznego podatku.

749. Kupiecki stan miasta Buczacza, przez posła 
Breuera, o pozostawienie urzędu powiatowego 
w Buczaczu.

750. Miasto Śniatyn, przez posła Gniewosza, o 
spieszną zapomogę.

751. Gminy Koniów, Towarnia, Grodow iee, Głę­
boka, Sąsiadowice, Posady i Felsztyn, prze*/ 
posła Gniewosza, o przydzielenie do powiatu 
Sam borskiego.

752. Gmina Humenów, przez posła x. Pietrusiewi- 
cza , o zapomogę.

753. Gmina Dołszka, przez posła x. Pietrusiewi­
eża, o zapomogę.

734. Gmina N iejow ce, przez posła x. Pietrusicwi- 
cza , o zapomogę.

755. Konopacka Malwina, przez posła Geringera, 
o zapomogę.

756. W itkowicka Sybilla ^właścicielka dóbr Piłat- 
kow ce, przez posła Geringera, o zapomogę i 
odpisanie podatków.
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757. Gmina Posada Liska, przez posła Ludwika 
•Skrzyńskiego, o zapomogę.

758. Gmina fłużełe. przez posła Ludwika Skrzyń­
skiego, o zapomogę.3

759. I urowski Kazimierz i inni, obwodu sanockiego, 
przez posła Ludwika Skrzyńskiego, o pozo­
stawienie urzędu powiatowego w Lisku.

760. Gmina Impuszanka Łeclmowa, przez posła 
Tarczanowskiego, o zapomogę i odpisanie 
podatków.

761. Gmina Rudki ,  przez posła x. Ne hr e b ec k ie go ,  
o pozostawienie urzędu powiatowego w Rud­
kach.

762. Gmina Nowosiółki gościnne, przez posła x. 
Nehrebeckiego, o pozostawienie urzędu p o ­
wiatowego w Rudkach.O

763. Gmina Nowosiółki gościnne, przez posła x. 
Nehrebeckiego, o zapomogę.

764. Gmina Bieńkowa Wisznia, przez posła x. 
Nehrebeckiego, o przyłączenie po powiatu 
endeckiego.

765. Gminy Dubanowice i Szołom icnuice, przez
posła x. N ehrebeckiego, o pozostaw ienie 
urzędu powiatow-ego w Rudkach.

766. Gmina Uherce W ieniawskie, przez posła x, 
N ehrebeckiego, o pozostawienie urzędu po­
wiatowego w Rudkach.

767. Gmina W ańkowice, przez posła x. Nehre­
beckiego, o pozostawienie urzędu powiato­
wego w Rudkach.

768. Gminy W oszezańce i Kanatosty, przez posła 
x. Nehrebeckiego, o pozostawienie urzędu
powiatowego w Rudkach.

769. Gmina Chłopczyce, przez posła x. Nehre­
beckiego, o pozostawienie urzędu powiato­
wego w Budkach.

770. Gmina W istow icc, przez posła x. Nehrebec­
kiego, o pozostawienie urzędu powiatowego 
w Rudkach.

771. Gminy Jeziem a, Ostaszowce, Daniłowce i 
N cstorowce, przez posła x. Polowego, o po­
zostawienie urzędu powiatowego w Zborowie.

772. Gmina U wsie, przez posła x. Polow ego, o 
zapomogę.

773. Gmina Soroki, przez posła x. Polow ego, o 
przyłączenie do powiatu w Horodence.

774. Gmina Soroki, przez posła x. Polow ego, o 
wynagrodzenie za robociznę koło drogi ze 
Stanisławowa do Horodenki.
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775. Gmina GusztyneŁ, przez posła hr. Russock.ego, 
o odpisanie podatków.

776. Gmina Rów nia, przez posła Hoppena, o za­
pomogę.

777. Reprezentacya gminy i miasta Doliny, przez 
posła Hoppena, o pożyczkę.

778. Radni miasta Doliny, przez posła Hoppena, o 
rozpisanie konkursu na nauczyciela głównej 
szkoły tamże.

- 779. Gmina Łukawica, przez posła Ludwika Skrzyń­
skiego , o zapomogę i ulgę w podatkach.
Z  tych liczby: 684, 685, 686, 687, 688, 689, 

690, f 91, 7(10, 701, 702, 703, 706, 707, 708,
709, 710, 711,  720, 721, 722, 723, 724, 725,
726, 732. 7i 7 ,  739, 741, 743, 746, 748, 750,
752, 753, 754, 755, 756, 757, 758, 760, 763,
772 , 775 , 776 , 777 odsełnją się wprost do 
Wydziału krajowego;

liczby zaś: 694, 697, 698, 699, 713, 714> 
715, 716, 735, 736, 738, 740, 742, 744, 749, 
751, 759, 761, 762, 764, 765, 766, 767, 768,
769, 770,; 771, 773 do komisyi dla spraw admi­
nistracyjnego podziału kraju;

liczby nareszcie: 692, 728, 729 do komisyi 
katastralnej.

Poseł G n i e w o s z .  Proszę o głos.
M a r s  z a ł e k. P. Gniewosz ma głos.
Poseł G n i e w o s z .  Między odczytaneini pe- 

tyoyami jest petycya miasta Śniatyna. Miasto to 
liczy 5.000 mieszkańców, jest obecnie w najwyż­
szym stopniu dotknięte nędza z powodu tego­
rocznego nieurodzaju. W edług wczoraj otrzyma­
nego listu dowiaduje s i ę , że z chrześciański jj 
ludności umiera z głodu po dziesięciu ludzi dzieunie

Miasto samo przy swoich szczupłych fundu­
szach czyni co może , lecz jedynie ograniczone na 
własze środki , nie może skutecznie tej nędzy za- 
pobiedz; prosiłbym tedy xięcia Marszałka, ażeby tę 
sprawę tak naglącą jak najprędzej załatwić.

M a r s z a ł e k .  Petycyę tę wniesie się dziś 
jeszcze do komisyi głodowej — która się zbierze, 
ażeby tę sprawę, jak można najspieszniej załatwić. 

Poseł B ą c z k o w s k i .  Proszę o głos. 
M a r s z a ł e k .  Poseł Boczkowski ma głos. 
Poseł B o c z k o w s k i .  Jako przewodr czacy 

komisyi petycyjnej mam zaszczyt podać do wiado­
mości Wysokiemu Sejm u, że następujące petycye 
z powodu ich nagłości zostały wprost odstąpione 
do odnośnych koonsyjj i tak; petycye do 1 . 228,

• -  . . A 4
230, 231, 281 i 312 odstąpione zostały komisyi 
głodow ej, liczba zaś 233 zaś komisyi dla statutów 
miejskich,1 v końcu petycya do liczby 306 odesłaną 
została do komisyi prawniczej. 1

Poseł G r o c h o l s k i .  Proszę o głos. 
M a r s z a ł e k .  P. Grocholski ma glos 
Poseł G r o c h o l s k i .  W  nieobecności paua 

przewodniczącego komisyi głodowej —  prosiłbym 
jako zastępca jego, ażeby tutaj wymieuioue petycye 
nie byłe odesłane więcej do komisyi głodow ej, 
gdyż ta już nie istnieje, ukończzła już ostateczne 
swoje zadanie i ostatnie je j sprawozdanie jest wła­
śnie wydrukowane i Wys, Izbie rozdane. Petycye 
te nie należą już do komisyi głodow ej, lecz do 
Wydziału krajowego, dokąd je odsyłać potrzeba 

G ł o s y .  Do komisyi centralnej głodow ej, j 
M a r s z a ł e k .  Tu zachodzi pomyłka tylko 

w wyrażeuiu —  gdyż pod komisyą głodową ma 
się właśnie rozumieć komisya w sprawie głodo­
wej wysadzona przez W ydział krajowTy. Petycye 
te zatem będą odesłane do Wydziału krajowe n.

G ł o s y .  Tak, tak, do W ydziału krajowego. 
Poseł K r a i ń s k i ,  Proszę o głos. 
M a r s z a ł e k .  P. Kraiński ma głos. m 
Poseł K r a i ń s k i .  Komisya dla spraw admi­

nistracyjnych złożona z 10 . członków, której mam 
zaszczyt przewodniczyć, otrzymała dotycnczas pod 
swe rozpoznanie 10  odrębnych wniosków, komisya 
podzieliła się w celu przyspieszenia toku obrad, 
na trzy komitety, które zatrudniają się wypraco­
waniem pojedynczych wniosków, tym sposobem 
każdy komitet ma przydzielonych sobie po trzy 
wnioski. Gdy te wnioski w najmniejszym uie zo ­
stają z sobą związku, i każdy z tychże wymaga 
odszukania, porównania i głębszego zbadania mno­
gich, nie rzadko w sprzeczności z sobą zostających 
przepisów administracyjnych, — prace przeto 
w tych komitetach nie mogą szybko postępować. 
Gdy nadto prawie każdy z członków obarczony 
jest także pracami w innych komisyach, za­
chodzi ta dalsza trudność, że lebratiia pełnej k o­
misyi nie tak często miejsce mieć mogą. Z tych 
powodów poleciła mi komisya dla spraw admini­
stracyjnych, ażebym uczynił w W ys. Sejmie wnio­
sek o przychylenie się dć jej życzenia —  ażeby 
skład członków komisyi wzmocniony był o pięciu 
członków przez cały W ysoki Sejm wybranych.

Upraszam przeto xięcia Marszałka, ażeby nod- 
dać raczył pod rozwagę W ysokiego Sejmu nastę­
pujący wniosek (cz y ta ):

Wysoka Izba raczy uchwalić;
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„Skład członków komisyi dla spraw admini­
stracyjnych wzmocniony bedzie o pięcia członków 
wybranych przez całe zgromadzenie sejmowe.u

M a r s z a ł e k .  Czy chce kto głos zabrać? 
Gdy ni it głosu nie zabiera, poddam w niosek ko­
misy' administracyjnej, ażeby grono tej komisyi 
było o nieć członków’ powiększone, pod głoso­
wanie. I

Poseł K r a i ń s k l .  Przez całe zgromadzenie 
wybranych.

M a r s z a l e k .  O pięciu członków z całego 
zgromadzenia sejmowego wybranych. Kto sie na 
to zgadza niech powstanie. (Izba powstaje). Jest 
tedy na to zgoda.

Na porządku dziennym są dwa sprawozdania 
Wydziału krajowego —  jedno o podatku konsum- 
cyjnym od mięsa —  a drugie spraw ozdaje  o wy­
borze posła z miasta Jarosławia. Przedtem iednak 
odczytany będzie złożony tu do iaski marszałków -  
sinej wniosek. 

r Sekretarz K u l c z y c k i  (czy ta ):
i. 1 j Wnesenije.

Wysokij Sojm izw ołyt uchwałyty :
„ Z  pryczyny zminy materjalnoho sostojanija 

naszoho kraju wit 1848. r. nastupywsaoj. wno- 
siat pidpysanyi posły:

„ 1 . Tu w naszoj Hałyczyni duże diijut sia 
po czasfy wełyki nadużytia wzhladom pobyrania 
tak zwanoho „jara stolae“ czerez świaszczen- 
nykiw.

2. W ysokij Sojm uehwałyt, szczoby nam 
buły ustanowieni patenta wid kreszczenia, za- 
powidy, ślubu, wyoawania metryk, pochoronn i pr. 
i pr.“

N y k o ł a i  K o w b a s i u k ,  
wneskodate!. 

iłyja Zahorojko. — Nykolaj Demkiw —  Iwan 
RusieckiL — Stefan Dwolińskij. — Andryjczuk 
Teodor. — Nykołaj Ławrynowicz. —  Ołeksa Ko- 
roluk. —  Kość Łepkaluk. — Mychaił Staruch. 
Iwan Karpyneć. —  Juźko Krawczyk. — Mychaił 
Ilrycak. —  Hryć Procak. —  Iwan Zaparyniuk. 
Jaćko Łapiczak. —  Trochanowskij.

M a r s z a ł e k .  Wniosek ten jest dostatecznie 
podpisami poparty, — postąpi się z nim podług 
regulaminu.

Następuje §  porządku dziennego pierwsze 
czytanie wniosku Wydziału krajowego o podatku 
konsumcyjnym ad mięsa. Sprawozdawca poseł 
Krżeczunowica ma g ło s :

Sprawozdawca p. K r z e c z u n o w i c z  (z  try­
buny). Ażeby w ciągu czytania sprawozdania nie

zwracać uwagi na omyłki jakie w druku do sprawo­
zdania w 4 miejscach się w’kradły —- więc uczy­
nię to teras i proszę szanownych pp, posłów — 
ażeby raczyli to zaraz poprawić sobie, i tak:

W  sprawozdaniu Wydziału krajowego o po­
datku konsumcyjnym od mięsa wkradła się zna­
czna pomyłka drukarska w wykazanej liczebnie 
dysproporcyi podatku, wypadającego na każdą 
głowę w Gaiicyi, w porównauiu z iunem: krajami 
korounemi; wydrukowano bowiem kwoty przeciętne 
jako złote reńskie i centy, chociaż w pierwopisie 
są zawarto tylko centy z ułamkami. Wynik więc 
prawdziwy przedstawia się następnie: Podług
zestawień

z lat 1850 do 1859 —  w roku 1800: 
w Gaiicyi l l s/,„ .c n t . 12s/10 cnt.
w obwodzie Tryestu — „ 10‘/ , ,
w Kar yn ty i l l 5/.
w Krainie 11"/.
w Morawa i 9 3/. „ 8 / ',  „ ,,
w Czechach 8 "/. . „ 8 Vt;( „
w wybrzeżu HSryjskim 8 7 . „  73/, „ ,,
sv Szlązku fi7 .
w Tyrolu —

w
*7
V
5?

i o r 

w

*9&i 
4 /i a
8 8/.

w Galicji 
w Morawie 
w Tyrolu 
w Czechach

>v roku 1862: w roku 18 6 4 :
I2 S5/1i)9 cat. l t ł 5/ j f0 cnt.
05®/ 040/

* 1 o p •ł M O ?  55

' loo :? w ‘ i o o v
8 5lV O10/^ MO 0 » MOO 55

w wybrzeżu z istrją 8 * % 0# „ 920/t00 „
w Szlązku 8 “% op „ 8 7% 00 „
(czy ta : patrz alegat XLYI.) ^

(P o odczytaniu). Muszę tu dodać ciekawy /  
fakt. Zdarzyło się nawet w r. 1S63., ze podatek 
od wina wypadł w Gaiicyi wyżej niż w Czechach, 
bo w Gaiicyi wypadło na jedną głowę po 10V2, 
w Czechach zaś po 6'/2 kr., choć Czechy bogatsze 
i więcej pijają wina, aniżeli się go u nas konsu­
muje.

Poseł Dr. C z a j k o w s k i .  Proszę o głos.
M a r s z a ł e k .  P- Czajkowski ma głos.
Poseł C z a j k o w s k i .  Ja wnoszę, ażeby ten 

wniosek Wydziału krajowego, odesłać do komisyi 
katastralnej. (Objawy z podziwienia w Izbie). K o­
misy a tal zajmując się rozdziałem podatków i 
oszacowaniem całego kraju — jest obznajomioną 
z potrzebnymi zasadami opodatkowania i w in­
nych krajach koronnych, przeto będzie w  stanie 
w tej kwestyi najodpowiedniejsze załatwienie usku­
tecznić.
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Poseł G r o c h o l s k i .  Proszę o głos.
M a r s z a ł e k .  P. Grocholski ma głos.
Poseł G r o c h o l s k i .  Ja pozwolę sobie z ro - [ 

bić wniosek, ażebyśmy zrobili użytek z §. 50. re- i 
guiamiuu i przystąpili wprost do drugiego czyta- i 
nia tego wniosku, bez odsyłania go do komisyi j 

katastralnej lub innej, boby to sprawę tak ważną 
i nagłą niepotrzebnie przedłużało i opóźniało.

Mnie się zdaje to jest rzecz taka jasna —  iż ! 
nie widzę przyczyny, dla czego mybyśmy nie mieli 1 
przys tąp i ć  wprost do drugiego czytania wniosku 
W ydziału krajowego.

G ł o s y .  Popieramy, popieramy.
M a r s z a ł e k .  W ięc mamy dwa wnioski —  

jeden ażebyśmy wniosek Wydziału krajowego ode­
słali do komisyi katastralnej — a drugi, ażebyśmy 
przystąpili wprost do drugiego jego czytania. Kto 
jest za tern, ażeby wniosek ten odesłać do komi- 

• syi katastralnej, raczy powstać. (Jeden p. Ła- 
wrowski powstaje.)

Tylko jeden poseł. Teraz poddani pod g ło ­
sowanie drugi wniosek, ażeby przystąpić wprost 
do drugiego czytania; kto jest za tein niech raczy 
powstać. (W szyscy powstają.) Jednogłośnie się 
zgodzono.

Sprawozdawca p. K r z e c z u u o w i c z. Prosił­
bym, ażeby drugie czytanie odroczyć do przyszłego 
posiedzenia, gdyż nie mam pod ręką potrzebnych 
do przejrzenia aktów.

M a r s z  a ł e k. Ponieważ p. Sprawozdawca 
nie ma teraz potrzebnych aktów,  odłożymy drugie 
czytanie do przyszłego zgromadzenia.

Teraz nastąpi odczytanie sprawozdania W y­
działu krajowego o wyborze posła z miasta Jaro­
sławia. Pan Kraiński ma glos.

Sprawozdawca p. K r a i ń s k i (z  trybuny czyta): 
Sprawozdanie o wyborze W ł a d y s ł a w a  lir. 

B ad e ni eg o  na posła z okręgu wyborczego mia­
sta Jarosławia.

Na opróżnione miejsce poselskie z okręgu 
wyborczego miasta Jarosławia odbył się nowy wy­
bór posła na Sejm krajowy dnia 16. Stycznia 
1860. r.
W yborców było i ..................................................... 741
W  glosowaniu brało u d z i a ł ...................................407
z których JWy. Władysław hr. Badeni otrzymał 
g ł o s ó w ............................................................................ 399

Akta wyborcze są w porządku, jedynie bra­
kuje jednej karty legitymacyjnej.

Wydział krajowy zatem wnosi:

„W y s o l. Sejm raczy uznać wybór p. W ła­
dysława hr. Badeniego za ważny.“

M a r s z a ł e k .  Kto się zgadza z wnioskiem 
Wydziału krajow ego, raczy powstać. (Izba po- 
wsta e). W ybór posła hr. Badeniego uznany z a ' 
ważny. Upraszam pp. posłów Żabińskiego i hra­
biego Badeniego, którzy jeszcze przyrzeczenia nie 
z łoży li, ażeby zechcieli to uczynić. (Sekretarz 
Grocholski czyta formułę przyrzeczenia, po któ­
rej przeczytaniu, wyż wymienieni posłowie przed 
trybuną podają xięciu Marszałkowi kolejno rękę).

M a r s z a ł e k .  Przystąpimy teraz do wyboru 
5. członków do komisyi administracyjnej. Posie 
dzeuie odraczani na kwandrans, aby zyskać czasu 
do naradzenia się w tym przedmiocie.

(Po przerwie kwandraiisowej o godz. i/x do 1 .)
Odbędzie się teraz czytanie imion posłów.
Oświadczam panom, że kto nie odda kartki, 

lub nie oświadczy żc nie głosuje, będzie nważany 
za nieobecnego.

Sekretarz lir. L u d w i g  W  o d z i c k i (cayta 
spis alfabetyczny posłów — posłowie oddają kartki 
do urny).

M a r s z a ł e k .  Do skrutynium zapraszam pp. 
Gutowskiego, x Morgensterna, Kaczkowskiego, 
Cywińskiego, Jaruntowskiego. (G łis y : nie ma g o .)  
X. Kaczałę, Seidlera, Żuka Skarszewskiego i Bo- 
rysikiewicza.

Ponieważ p. Jaruułowskiego nie ma, a zatem 
xiążę Sanguszko zastąpi jego miejsce w skrutyniom. 
(Skrutatorowie zabierają ze sobą urnę^ udając się 
do przyległej sali.)

7j  porządku dziennego następuje sprawozda­
nie komisyi petycyjnej. Poseł Paszkowski ma głos.

Sprawozdawca p. P a s z k o w s k i  (czy ta ):
„Na ręce posła Drozda gmina i i i . W iśnicza, 

dotkniętego pożarem w Ircie 1863. prosi o uchwa­
lenie prze/, Sejm dla niej 40— 50.000 złr. jako 
pożyczkę z amortyzacyą SOletnią na odbudowanie 
miasta. “

„Jakkolwiek jest rzeczą prawie oczywistą, 
że Sejm nie będzie w możności przychodzenia r 
w po.noc tak znaczncmi kapitałami gminom isto­
tnie nawiedzionyin klęskami pożaru, do których 
Wiśnicz należy, jednakże tylko komisyi budżeto­
wej ostatecznie po nabyciu zupełnego przeświad­
czenia w tej mierze służy prawo zrobienia wnio­
sku co do pominięcia podobnej prośby. %

Nie czując się w możności proponować utwo­
rzenie komi?yi wsparcia dla pogorzałycli n : ast 
z zaciąganiem w tym celu pożyczek , komisya pe­



trzeby utrzymania tej znakomitej świątyni.“ Proźba
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tycyjna wnosi tylko: „W ys. Sejm zechce petycye 
m. W iśnicza odstąpić komisyi budżetowej.“

M a r s z a ł e k .  Kto sie zgadza z wnioskiem 
komisyi. raczy powstać. (Tzba powstaje.) Wniosek 
komisyi jest żatem przyjęty.

Sprawozdawca p. P a s z k o w s k i  (czy ta ): 
„Podana na ręce posła Kabata proźba z gminy 

N ow osiółki, powiatu podhajeckiego, z II. podpi­
sami, mieści zażalenie na nauczyciela szkoły w tejże 
gminie, iż wyłącza zupełnie język polski z zakresu 
szkoły, i żc tenże nauczyciel przeciwnych rełigii J 
używa wyrażeń w obec dzieci, —  proszą petenci, ; 
aby Sejm wstawieniem się swojem zaradził złemu.“ 

Komisya uznała za potrzebne zw rócić na nią 
uwagę W ys. Izby, jako odnoszącą się do okolicz­
ności, które, jeżeli okażą się prawdziwemi, za­
sługują niewątpliwie na surową naganę. W yłą­
czenie zc szkoły ludowej jednego języka krajo- . 
wego w takiej m iejscowości, gdzie dzieci uczę­
szczające do szkoły należą do obu narodow ości, 
polskiej i ruskiej, i gdzie rodzice objawiają życze­
n ie, aby ich dzieci we właściwym ich języku kształ- 
conemi były, sprzeciwia się nietylko istniejącym 
i obowiązującym przepisom, rozporządzeniom, a mia­
nowicie n. rozporządzeniu z 15. Kwietnia 1818., 
i późniejszym rozporządzeniom z dnia 2. W rze­
śnia 1848. i innym, ale oprócz tego takie postę­
powanie samowmłne zaszczepia ducha niechęci wza­
jemnej, wywołuje zarzuty upośledzania jednego 
z języków  krajowych, czego w interesie wspól­
nym kraju najmocniej wystrzegać się należy,

Nauczyciel szkoły w Nowosiółce według pc- 
tycyi ma się także dopuszczać wyrażeń uwłacza­
jących rełigii, a to mianowicie obrządkowi łaciń­
skiemu. —  W  ogólności zachowanie sic na stano­
wisku nauczycielskiem, któreby mogło do takiego 
stopnia wykraczać przeciwko rełigii w jednym 
z obu obrządków unią połączonych, zasługiwałoby 
na przykładne ukaranie. Ze stanowiska swego k o­
misya nic mając sprawdzenie taktów, wnosi: 
Wys. Sejm zechce uchwalić:

„Proźbę, z gminy Nowosiółki Sejm przeseła 
do Prezydyum c. k. Namiestnictwa dla właściwego 
postępowania. “

M a r s z a ł e k .  Kto jest za wmioskicm ko­
misyi, raczy powstać. (Izba powstaje.) W iec wnio­
sek komisyi przyjęty.

Sprawozdawca p. P a s z k o w s k i  (czy ta ): 
„Na ręce rektora Dr. Mayera, dozór kościoła 

św. Anny akademickiego w Krakowie prosi o po­
wrócenie kościołowi temu subwmncyi złp. 3.000., 
oraz o przeznaczenie odpowiedniej sumy na po­

podpisauą jest przez profesora delegowauego od 
uniwersytetu jako kollatora i przez innych człon­
ków dozoru kościelnego.

Świątynia ta wspaniała jest zarazem pomni­
kiem sztuki i łączy sie z wielu historyczuenii pa­
miątkami świetnego czasu kraju i uniwersytetu Ja­
giellońskiego. Niedostateczność a niemal zupełny 
brak funduszów ua je j utrzymanie sprawiły uszko­
dzenia grożące coraz w iększem zniszczeniem, 
a wreszcie zupełnym je j upadkiem.

Kollacya tego kościoła jest przy akademii, 
a oprócz tego kościół jest obecnie parafialnym.

Majątek zaś jego własny (pro fabrica Ecie- 
siae) składa się z funduszów przynoszących tylko
(>26 złp. rocznic.

Były Rząd Rzeczypospolitej krakowskiej 
w moc uchwały sejmowej z r. 1844. widząc nie­
dostateczność tych funduszów, położył ua budżecie 
kraju Rzeczypospolitej krakowskiej roczuą subweu- 
cye w ilości złp. 3.600., ale z epoką przejęcia 
kraju krakowskiego przez Rząd austryaeki sub­
wencja ta z etatu wykreślona dochodzić przestała.

1. Rząd krajowy c. k. austryaeki wchodził 
był już także w tę potrzebę restauraeyi kościoła 
św7. A n n y ,  i w tym celu reskryptem z dnia 27. 
Czerwca 1858. nr. 12.873., przeznaczył był na naj­
pilniejsze i już wyauszlagowaue leparaeye 7.073. 
złr. Assygnowanie jednak lej sumy nic przyszło 
dp skutku, a stan kościoła od r. 1858. znacznie 
sie pogorszył.

2. Składka parafialna, czyli repartycya na 
obywateli, w istocie mało przynieść może, gdyż 
znaczne gmachy publiczne w tej parafii znajdują 
się, a zatem liczba kontrybuentów jest przez to 
ograniczoną.

Dozór kościoła prosi z tych względów, aby 
Sejm wpłynął na odzyskanie utraconej z dawnego 
etatu Rzeczypospolitej krakowskiej subw encji, 
a oraz na naglące reparacje fundusz z kasy kra-
jowej przeznaczył.

Dwojakie jest Zadanie, które zaniesiono, i dwo­
jaki wzgląd, z którego one uważać należy. Jeżeli 
Rząd c. k. austryaeki, biorąc w posiadanie kraj 
R zeczypospolitej krakowskiej, znalazł na budżecie 
tegoż kraju już ciężący obowiązek roczucj sub- 
weneyi złp. 3.000 dla kościoła św. Anny, tedy 
uważając ten obowiązek jako praw'o tegoż kościoła 
poprzednio nabyte Rząd powinien był dopełniać 
go dalej, —  a to tein więcej, że dochody z kraju 
tego bardzo znacznie odtąd podniesionemi zostały, 
i że Rząd ma w zawiadywaniu swojem fundusze
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uniwersyteckie, które do utrzymania kościoła kol- 
iatorsfcwa uniwersyteckiego, i takiego kościoła, który 
tak długoletniemi i świetnemi pamiątkami z historyą 
uniiversyłetn jest złączonym," przykładaeby się 
powinny.

Dla tego komisja petycyjna sądzi, że tak 
z tytułu dawnej subwencyi krakowskiej, zip. <1.000 
wynoszącej, jak z tytułu już przyznanego przez. 
Rząd nakładu na restaurację w kwocie 7.073. złr.. 
Wysoki Sejm może niniejszą petycję zalecić Bza- •] 
(Sowi do uwzględnienia jako rzecz odnoszącą się 
do funduszów ogólnych Państwa i do funduszów ; 
uniwersytetu. — Co się tycze zaś zasilenia z fun­
duszów krajowych, aczkolwiek komisya petycyjna < 
wątpi. aby fundusz krajowy był w możności ł o ­
żenia na utrzymanie gmachów, lubo znakomitych, 
ale zarazem i kosztownych. jednak' gdy ostate­
czny wniosek w tej mierze może wyjść jedynie 
od komisy! budżetowej, przeto komisja petycyjna 
wnosi: *

Wysoki Sejm zechce uchwalić:
„1. Prożbę dozoru kościelnego kościoła św. 

Anny w Krakowie, z tytułu odnoszenia się tej pro- 
źby do wydatku zc skarbu Państwa i z funduszów ; 
uniwersyteckich, przeseła Sejm c. k. Namiestnic- ! 
twu do uwzględnienia * zaleceniem.

2. Też prożbę , n iie odnosi się do funduszu 
krajowego, udziela Sejm komisji budżetowej do 
awględntenia według możności.“

Pose Dr. M a je r .  Proszę o głos.
M a r s z a ł e k .  P. Majer ma głos.
Poseł Dr. M a je r .  Przeciw przedstawieniu j 

kotnisyi petycyjnej, przytoczonemu ze strony p. j 
referenta mianowicie przeciw pierwszemu ustępo- > 
wi wniosku, nie mam nic do zarzucenia, miałbym j 
wszelako parę słów dodać do drugiej części wnio- i 
sku komisji. j

Słusznie rozróżniono tam dwa względy, mŚa- f 
nowicisj w /g lą d , który wskazuje możność i po­
trzebę uzyskania subwencyi z ogólnego skarbu 
Państwa, a powtórc wzgląd, <a którego' wynika I 
dla kraju obowiązek przyjścia ze swojej strony w j 
pomoc grożącej upadkiem świątyni.

W  żgląd pierwszy zostało tyle- rozebrany i.wy- j 
czerpany w samem sprawozdaniu, iż nie mam tu nic 
więcej do dodania, zgadzam się bowiem co do samego 
wniosku, żeby Wysoki Rząd upraszać o wyzna­
czenie tej subwencyi, jaka za czasu Rzeczypospoli­
tej krakowskiej, dla kościoła św. Anny, pod tytu­
łem utrzymania porządku i naprawy wyznaczoną 
została

PT

Ośmieliłbym się tylko co do drugiego wnio- 
sku uczynić mały dodatek, który staćby się mógł
wyrażeni uczucia Wysokiej Izby, niemcgącej być 
obojętną dlii tego przedmiotu. To bowiem, na czera 
oniera się drugi ustęp wniosku komisy! . odnosi 
sic zorówno do uniwersytetu jak i do całego kra­
ju Kościół bowiem, ó który rzecz idzie, należy do . 
wszystkich zakładów szkolnych, mianowicie do 
gymnazyum Nowodworskiego, czyli lak zwanego 
św. Anny, którego uczniowie odbywają tam obrzę­
dy i nabożeństwa.' Jeżeli tedy z powodu, że ko­
ściół św. Anny należy do kollacyi uniwersytetu, 
potrzebnym było odwołać się do władzy, pod któ­
rej opieką uniwersytet zostaje, to już z uwagi, 
o ile i inne zakłady naukowe, więcej już uległe 
zarządowi kraju. v, kościoła tego korzystają, za­
chodzi podobno tytuł ocieczenia się także do po­
mocy kraju.

Wszakże z iuuegn jeszcze względu na świa- 
! tynię tę zapatrywać się należy. Jest to jeden z 
i zabytków, w które tak świetnie obfituje nasz stary 

Kraków, Gdybyśmy wszystkie podobne zebrali 
pomniki historyi i sztuki, jakie istnieją nietylko 
w tym tu naszym kraju, ale i w innych dawnych 
prowincjach Polski, to liczba ich możeby nie 
zrównała temu,"co sic mieści w jednym starym 
Krakowie.

Wszyscy umiemy cenić te pomniki historyi i 
sztuki, umieją je  cenić nietylko krajowcy, ale i 
obcy. Tym sposobem przeszły te pomniki, że tak 
powiem, w imrentnrz kraju całego, i dlatego to 
może nie bez słuszności, kraj wymaga od Krako­
wa. aby nad całością tych pomników czuwał, 
strzegł i pielęgnował je  według swojej możności.

Kiedy Kraków był ową świetną stolicą po­
tężnego Państwa, kiedy mieszczanie jeg-o wypra­
wiali bankiety dla królów swoich i obcych,, łatwo 
potrzebie owej zaradzić śtę dało. Lecz miasto te ­
raz podupadło, a roszczenia podobne nie ustaja, i nie­
raz słychać się dąja bolesne w tym względzie zarzuty, 
dlaczego Kraków nic stara się o to. Jednak zda­
je ml się, że jeżeli kraj nakłada na Kraków obo­
wiązek czuwania nad tein. co się w nim znajduje; 
to znowu Kraków musi mieć na odwrót prawo 
odwołania się do kraju, aby podał mu pomocną 
rękę do wykonania teg'ft, czeg’0 się od mego do­
maga. Otóż to jest ta okoliczność, na którą chcia­
łem zwrócić uwagę, ażeby skłonić Wysoką Izbę 

I do zrobienia małego dodatku w drugiej części 
wniosku uczynionego przez komisję petycyjną.

Wniosek ten brzmi: ażeby prośbę dozoru 
kościoła św. Anny odstąpić komisji budżetowej,



otóż żądałbym dodać do tego wyrazu: „do uwzglę­
dnienia ile możności.u Dodatek ten jest tak skro­
mny, ie"uczynienie mu zadosyć w żadnym razie 
nie przechodzi możności. W tem  przekonaniu od­
daję go pod orzeczenie W ysokiej Izby. Przede- 
wszyslkiem jednak chciałbym zapytać się , czy ze 
strony p. referenta ten dodatek mógłby być uwzglę­
dniony imieniem komisyi? bo w takim razie mieli­
byśmy do czynienia z jednym tylko wnioskiem.

Sprawozdawca p. Pa s z ko w s ki, Zupełnie się 
zgadzam imieniem komisyi z wnioskiem p. Majera, 
aby uczynić ten dodatek.

M a r s z a ł e k .  Poddam pod głosowanie wnio­
sek komisyi. Kto za wnioskiem, niech raczy po­
wstać.. (Izba powstaje.) Wniosek wiec przyjęty.

Sprawozdawca p. P a s z k o w s k i  (cz y ta ):
> „Reprezentanci gminy Jazłowca, na ręce po­

sła Breucra, podali do W ysokiego Sejmu prośbę,
0 wstawienie się zatem, aby stosunki szkolne w Ja- 
złowcu uregulowanemi zostały.4*

W Jazłowcu istnieje szkoła trywialna bardzo 
źle uposażona, i w skutku tego w zaniedbaniu będą- , 
ca —  jest pod nadzorem gr. kat. konsystorza.

Skoro znalazła się dotacya na lepsze upo­
sażenie tej szkoły, gmiua podała do władzy rzą­
dowej o zatwierdzenie tej dotacyi, przywiązując do 
niej zarazem życzenie, aby szkoła pod konsystorz 
łaciński oddaną była. Twierdzą reprezentanci 
gminy, że mają na ezem oprzeć Zadanie swoje.

Namiestnictwo zawiadomiło proszących, że 
rzecz ta zalega w konsystorzu gr. kat. z tego 
powodu, iż do dotacyi ów warunek przywiązano, 
zaś o zmianie nadzoru mowy być nic może.

Szukając objaśnienia tych faktów, oraz ustaw 
obowiązujących w tej mierżę okazuje się, że obo- 
wiązującemi w tej mierże, są przepisy najwyż­
szego patentu z dnia 15. Kwietnia 1818. r., orze­
kającego, iż nadzór szkolny konsystorza raz na 
zawsze zaprowadzonym zostaje.

Jednakże zarazem okazuje się, iż zdarzały 
się wyjątki od tej reguły, a niektóre orzeczenia 
tegoż najwyższego patentu już późniejszemi roz­
porządzeniami władz były zmieniane. W  tym ra­
zie z powodu sprzeczności jaka zachodzi między 
życzeniem mieszkańców a stosowaniem przepisów, 
już cztery lata według oświadczenia petentów cią­
gnie się ta sprawa dotacyi szkoły Jazłowieckiej,
1 dotąd stanowczo załatwioną być nie mogła z 
uszczerbkiem dla szkoły, tak co do lokalu, jak i 
co do nauczyciela, który bardzo źle jest wyna­
grodzony i przeto co rok się zmienia. Zdaje się

zatem, iż zachodzi potrzeba ustalenia lub zmody­
fikowania istniejących przepisów co do nadzoru, 
co do dotacyi i uwzględnienia życzeń gminy, a 
wnioski do takowych przepisów będzie koroisya 
do spraw edukacyjnych w możności przedłożyć 
Sejm ow i; dla tego jest komisya petycyjna zdania, 
iż wypada tę prośbę przekazać komisyi edukacyj­
nej — ze względu zaś na oznajmione i dowie­
dzione cztćroletnic spóźnienie stanowczej decyzyi 
w sprawie szkoły jazłow ieckiej, a przez to opó­
źnienie polepszenia stosunków szkolnych tej gmi- 

J  uy, należy prośbę tę zalecić Rządowi, zatem kr - 
f misya petycyjna wnosi:

1. Sejm petycyę reprezentantów gminy Ja- 
j złowca odstępuje c, k. Prezydyum Namiestnictwa 
\ t. wezwaniem o przyspieszenie słusznego uregulo­

wania stosunków szkolnych w Jazłowcu.
2. Też petycyę udziela Sejn* do użytku w 

komisyi do spraw edukacyjnych.“
M a r s z a ł e k .  Czy nikt głosu nie żąda w 

tym w zględzie? (Nikt się nie zgłasza.) W iec pod- " 
dam pod głosowanie wniosek komisyi. Kto jest za 
wnioskiem komisyi, raczy powstać. (Izba powstaje,)
A zatem wniosek komisyi przyjęty. (Sprawozdawca 
Paszkowski opuszcza trybunę.) i

Sprawozdawca n. Z y  b I i k i e w i c z ( z  mnwuicv 
czy ta ):

„W ładysław Gutowski, uczeń techniki, przez 
posła Smolkę, prosi o udzielenie mu wsparcia z 
funduszu krajowego w formie bezprocentowej po­
życzki na wykonanie i wydoskonalenie trzech ma­
szyn własnego pomysłu.“

Petycya ta opiewa jak następuje :
„Po kilkuletniej pracy przyszedł niżej podpi­

sany, uczeń mechaniki na technice tutejszej, na 
pomysły kilku maszyn, które gdyby wykonano I 

: n praktyce użyto ?ąk dla rolnictwa jak i dla 
przemysłu krajowego nie małą korzyść przynieśliby 
mogły. Plany niektórych z tych maszyn, jako to: 
kosiarko-żniwiarki. hehlownicy urządzonej jedynie 
do użytku dla stolarzy, maszyny do kołkowania 
butów, i prasownicy przeznaczonej do prasowania 
bielizny domowej, zostały dla pojedynrzości swych J 
składowych części, jako też ważności co de ich 
użycia, wykonane i do ocenienia mężom fachowym 
przedłożone; otrzymane od tychże orzeczenia ni- 1 
niejszej prośbie dołączam.44

Świadectwa te rzeczyw iście pochodzą od lu­
dzi bardzo znakomitych, od ludzi w swym fachu 
biegłych, mianowicie od Dr. Felixa Strzeleckiego 
prof. fizyki, Wawrzyńca Żmtsrka prof. matematyki,

72*
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lwowskiej akademii technicznej, Pankowskiego prof. 
przy zakładzie gospodarczym w Dublinach, i prof. 
Maszkowskiego tegoż zakładu.

W  tych świadectwach czynią oni zadość żą­
dania W . Gutowskiego, dając zdanie następu­
jącej osnowy ( czyta) :

„Pan W ładysław Gutowski ,  uczeń techniki 
lwowskiej, przedłożył podpisanym rysunek, pr/.ed- 
stdwiiijący żniwiarkę konstrukcyi własnego pomy­
słu, z prośbą, aby podpisani po dokładnym rozbio­
rze tak ca łości,, jako też pojedynczych części, zda­
nie swoje objawić chcieli: czy przedstawiona żni­
wiarka zasługuje, aby przy zatrzymaniu zasady, 
na której konstnikcya polega, ją  wystawić w celu 
wydoskonalenia próbami praktyezneini w polu z 
nią przeprowadzonemi. Czyniąe zadość żądaniu 
pana Władysława Gutowskiego, orzekają podpisani 
zdanie swe, co do zasady projektowanej przez te­
goż żniwiarki, w następującej osnowie:  pomysł
pana Gutowskiego należy rzeczywiście do t ych, 
które zasługuje na uwzględnienie i poparcie, zatem 
i na wykonanie, gdyż tylko przez próby w polu 
odbyte żniwiarką wykończoną będzie nastręczona 
panu Gutowskiemu możność zupełnego wydosko­
nalenia machiny, której przypadkowe błędy i uchy­
bienia w rysunku trudne do wykrycia, w praktyce 
dopiero się wydatniają, zaś po ich usunięciu mogą 
żniwiarkę mniemaną, szczególnie przez swój nowy 
system odkładania, uczynić ważną i korzystną dla 
gospodarstwa krajowego.“

Podobnie i co do innych machin ma wysta­
wione świadectwa przez Fr: Kuźmińskiego prof. 
mechaniki i wykreślnej geometry! przy akademii 
technicznej we Lwowie, tudzież Klimkiewicza po­
siadacza fabryk i machin gospodarczych i przemy­
słowych. Dalej powiada petent:  (czy ta ):

„W ykonanie modelów1, a potem zupełnych 
egzemplarzy powyższych machin wymaga nakładu, 
które wartość fabryczną czeslo w trójnasób prze­
wyższają. “

Pros tedy, ponieważ jest bez stanowiska i 
znajom ości, bez wpływu i znaczenia, a wykonanie 
tego wymaga znacznego nakładu, wiec z tych po­
wodów zanosi prośbę do Sej nu.

Powiodło mu się dotąd tyle, że może model 
kosiarko - żniwiarki wykouae. —  Udał 011 się do 
Towarzystwa roln iczego, przedstawiając ten po­
mysł w mechanice do osądzei a, i otrzymał nastę­
pującą odpowiedź (czy ta ):

„ W  załatwieniu podania pańskiego z dnia 29.
K w:»tnia b. r. do liczby niniejsze', zawiadamia się

Son

pana, iż komitet Towarzystwa gosp. gal. przy * 
skromnych zasobach, jakiemi obecnie dysponuje, fc 
żądanej subwencyi w celu wystawienia projekto-!(1, 
wanej machiny kosiarko - żuiwiarki udzielić Panu 9 
na teraz nie może : wszelako mając na uwadzt
przychylne ocenienie pp. Klimkiewicza i Bortnika , 
którym jako ludziom fachowym projekt pańsk. do 
zbadania przedłożony został, tudzież ten wzg.ąd, 
iż pracującemu w tak chwalebnej myśli młodemu Ą 
ziomkowi należą się nie tylko słowa zachęty, ale 
i wszelka pomoc czynna, uchwalił komitet na ra­
dzie w dniu niniejszym odbytej, przedłożyć pro­
jekt Pański i polecić go jak najusilniej względom 
najbliższego ogólnego zgromadzenia. .

Komitet tuszy, żc miedzy członkami Tow a­
rzystwa uzyska dość chętnych, którzy do tak 
chwalebnego zamiaru czynnie przyłożyć sje zechcą. 
Wzywa wszakże zarazem Pana, ażebyś w pracach sw o- M 
ich tak zaszczytnie poczętych nie ustawał; z rad i 
uwag pp. Klimkiewicza i Bortnika możliwy użytek 
zrobił, a zaciągnąwszy się w szeregi o dobro i 
pożytek ogółu dbałych pracowników, nie zrażał się 
chwilowemi trudnościami lub niepowodzeniami, 
lecz z żelazną wytrwałością dalej do celu dążył, 
ufny w pomoc boską i pomoc dobrych ludzi, któ­
rych w kraju naszym każda mysj i dążność poczci­
wa w końcu zawsze znajdzie.11

'L komitetu e. k. Towarzystwa gosp. gal.
W e Lwowie 21. Czerwca 1865.

Prezydująey: Krasicki m. p.
Pełniący obowiążk: sekretarza J. Grelinger m. p 

Z lej odpowiedzi Towarzystwa rolniczege 
pokazuje się, że pomysłów jego  lekce brać nie na­
leży (czy ta ):

„Przy takim zbiegu okoliczuości, nie zosta­
wałoby niżej podpisanemu uie innego do wyboru, 
jak tylko oddać swą kilkoletnią pracę w ręce fa­
brykanta cudzoziemca, który zwalczy wazy małe 
trudności, na jakie przy wykonaniu pierwszego 
exemplarza zwykle się napotyka, nietylko wyko­
nawcą ale i właścicielem pomysłów uiżąj podpi­
sanego łatwo ogłosić się m ożc.“

Tłumaczy się dalej, dlaczego się tein zaj­
muje , oświadczając, że nie czyni to w celu ubie­
gania się o własne osobiste korzyści materyalne, 
lecz jedynie dla przysłużenia się krajowi.

I kończy prośbę tak ( c z y t a ) :
„Gdy więc w naszym kraju ni zakładów, ni 

funduszów, ni towarzystw, ni nareszcie ludzi nie ma, 
którzyby podobną pracę wspierać umieli, nie w y­
pada niżej podpisanemu nyj innego uczynić, ja t
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-tylko J tułać się do W ysokiej Reprezentacji kraju 
* naszego,- aby ta uwzględniwszy ważność i wartość 

pracy, stojącej w ścisłem związku z poddzwignię-
- ciem przemysłu krajowego, niżej podpisanemu z 

funduszów krajowych na wydoskonalenie i wyko­
nanie ostatnich trzech machin, to jest: Hehlownicy, 
Szpilkownicy i Prasownicy, jako też na wsparcie 
jego osoby pewną kwotę w formie bezprocento­
wej pożyczki łaskawie udzielić raczyła, którą to

- pożyczkę niżej podpisany z dochodów, jakie po 
pomyśinem wykonaniu powyższych machin z otrzy­
manych przywilejów spodziewać się może, w oliec 
Wysokiej Reprezentacyi i całego kraju funduszowi 
temuż nazad zwrócić obowiązuje się.“

Jak się z tej petycyi pokazuje, prosi on tyl­
ko o zapomogę na inne trzy machiny, gdyż jedną, 

■ t. j. kosiarko-żniwiarkę wziął komitet o tyle na 
siebie, że postanowił na ogólnem zgromadzeniu 
popierać g o ; więc jak się pokazuje z petycy:, a 
szczególnie ze świadectw , które przedkłada, a 
których treść podałem, nie można takich pomy­
słów lekceważyć,' lecz zasługują one na wszelkie 
uwzględnienie. A ponieważ Sejm, jako ciało usta­
wodawcze. nie może się zajmować badaniem takich 
szczegółów , lecz rozpatrzenie się w nich może- 
bnem jest tylko ciału wykonawczemu, jakiem jest 
W ydział krajowy, —  dlatego komisya nie może co 
innego. W ysokiej Izbie zalecać, jak tylko wniosek 
nestępujący (czy ta ):

W y soka Izba uchwali:
„Poleca się Wydziałowi krajowemu załatwie­

nie niniejszej petycyi.“

M a r s z a ł e k .  Poddam wniosek komisy i pod 
głosowanie; kto jest za wnioskiem komisyi, raczy 
wstać. (W iększość powstaje, sprawozdawca Z y- 
blikiewicz schodzi z trybuny.) Jest większość. Pan 
Kozłowski ma głos.

Sprawozdawca p. K o z ł o w s k i  (z  trybuny 
czy ta ):

„R eprezentanci miast Doliny, w obwodzie stęy j- 
skim, proszą o poparcie prośby do c. k. Ministe- 
ryum 28. Marca 18(55. roku wystosowanej wzglę­
dem oddania szkoły pod nadzór i zarząd kou- 
systorza lwowskiego obrządku łacińskiego.“

Komisya petycyjna powołuje się zupełnie na 
te same. motywa, które p. Paszkowski w imieniu 
je j przy poprzedniej petycyi przytoczył; oprócz 
tego jeszcze specyainie co do tej kweśtyi przed­
stawia następujące streszczenie rzeczy (c z y ta ) :

Petenci twierdzą, iż :

1. Miasto Dolina samo z dochodów swych 
utrzymuje szkolę g ł ówną, a żadna inna gmina do 
utrzymania tejże nie kontrybucje.

2. Ze liczba mieszkańców obrz. lać., jakoleż 
i dzieci obrz. lać. do szkoły uczęszczających, jest 
przeważnie większą od liczby mieszkańców obrz. 
gr. kat. i dzieci obrz. gr. kat. do szkoły uczę­
szczających.

3. Ze dowrndy swych twierdzeń, wykazami 
ludności i dzieci do szkoły uczęszczających po­
parte, wraz z prośbą o oddanie szkoły pod nadzór 
nąjprzewiel. konsystorza obrz. lać. we Lwowie, do 
c. k. Ministerynni pod d. 28. Marca 1865. podane 
zostały, i pomimo że już blisko rok ubiega, ża­
dnej rezolucji nie otrzymali.

W podaniu konkomitacjjnem do swej petyeyi 
przyłączonem twierdzą dalej, że szkoła przed ro ­
kiem 1847. należała pod nadzór konsystorza obrz. 
łacińskiego; że dopiero w roku 1847., za agitacya 
urzędników Niemców w mieście zamieszkałych, 
w' celu przeniesienia tej szkoły pod gr. kat. kon- 
systorz lwowski, policzono nietylko parafian gr. 
kat. dolińskich, lecz także i mieszkańców gr. kat. 
wsi Hachyni i Turzy małej, wsi kameralnych, które 
nigdy do utrzymania szkoły nie kontrybuują i dla 
dalekiej odległości z niej korzystać nie mogą.

W  tydzień po oddaniu szkoły pod nadzór 
konsystorza gr. kat., podało miasto Dolina do kon­
systorza rz. kat. prośbę, z którą do W ys. Mini- 
steryuin odesłane zostało, ażeby szkoła napowrót 
pod nadzór rz. kat. konsystorza oddaną została.

Ponieważ tak tamta, jak i powtórnie w Marcu 
1865. r. do Ministeryiun podana prośba dotąd ża­
dnej rezolueyi nie otrzymała, proszą podpisani, by 
W ysoki Sejm żądanie ich poparł i u W ysokich 
władz rządowych spieszne załatwienie tej sprawy 
wyjednał.

Ponieważ sprawa ta na drogę urzędową już 
wprowadzoną została, gdzie z ubolewaniem pod­
nieść wypada, tak długo niezałatwiona zalega, wnosi 
komisya petycyjna:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
„ t .  Pelycyę Wydziału miasta Doliny ustępuje 

się W ys. Prczydyum Namiestnictwa z zaleceniem, 
by na podanie z dnia 23. Marca 1865. r. do Mini- 
steryum zaniesione, na podstawie stanu rzeczy, 
jaki w’ niem udowodnionym został, przyspieszenie 
rezolueyi wyjednać raczyło.

2. Udziela się odpis tej petycyi komisji edu­
kacyjnej dó właściwego użytku.“
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M a r s z a ł e k .  Poddaję pod głosowanie wnio­
sek komisyi; kto jest za iem, niech raczy powstać. 
(W iększość powstaje.) Jest większość.

Sprawozdawca p. K o z ł o w s k i  (czyta):
Gromada Ustąpię, obwodu tarnopolskiego, prosi 

o wstawienie się, by nauczyciel psujący młodzież 
szkolną, usuniętym został.11

Cała treść tej petycyi nie może być przed­
stawioną W ys. Izbie, z powodu względów na mo­
ralność publiczną; jednakże komisya uważała, iż 
sprawa da się załatwić bez zarządzenia posiedze­
nia tajnego. Tylko te ustępy, które mogą być pu­
blicznie odczytane, przedstawię Wys. Izbie (czyta):

„W ysoki Sejmie krajowy! Mając dolegliwość 
wielką z powodu nauczyciela teraźniejszego, nam 
w r. 1857. tymczasowo nadanego, który przedtem 
z powodu komisyi przeciwko sobie za rozmaite 
przestępstwa swcje w Łaszkowcach z posady swo­
jej jako miejscowego nauczyciela tamże został n- 
sunięty —  posada nowa w Ostapiu miała mu słu­
żyć za poprawę —  tak się poprawił, że szkoła 
nasza w krótce zaczęła słynąć jako dóm wszelkiej 
rozpusty, co wywierało w sposób gorsząey, skutki 
złe na naszą młodzież uczącą sic, i całą naszą o - 
sadę, a zaleta naszej szkoły rozeszła się wszędzie. 
Staraliśmy się o to u W ładz duchownych konsy- 
storza , ażeby zgrozie tej jak najrychlej położyć 
tamę i takowego psowacza młodzieży z pośrodku 
nas usunąć.

Niedocieezonerni intrygami ryto przeciw wy­
borowi naszemu, i miasto pożądanych owoców wszel­
kich naszych zabiegów o polepszenie stanowiska 
szkoły naszej, obaczyliśmy się nie wysłuchani, a 
licho ciążące na nas trwa po dziś dzień.

Miasto aby nam potwierdzić człowieka po­
czciwego, obyczajnego i zdolnego z wszech miar, 
nawet jednogłośnie obranego sobie dla prowadzenia 
młodzieży naszej, odrzucono naszą prezentę daną 
p. Grzegorzowi Rogozińskiemu, który już^samym 
prześwietnym konsystorzem na pierwsze miejsce 
był położonym (w ięc samo przez się ma się rozu­
mieć, że mu nic do zarzucenia nie mieli), pod tym 
błahym powodem, że Rogoziński posadę nauczy­
ciela w Ostapiu piastować nie może, bo jest szwa­
grem miejscowego proboszcza, przeto szkoła trze­
cią razą zostanie na konkurs wystawioną, lub po­
wiedzieć słowami odmiennemi: W y gromado Osta- 
pia nie zbędziecie się waszego kaziciela młodzieży 
Teodora Debelskiego nigdy. Taką mamy ulgę, po­
moc i poprawę naszej w  stan zgrozy pogrążonej 
szkoły; i cóż nam pomoże taka rezolucya, jeżeli 
złe nie cierpi zwłoki? My dzieci swoich do takiej

szkoły posyłać się sromimy, bs co z nich będzie 
pod wpływem takiego nauczyciela, uczą się roz­
pusty, kradzieży, obłudy* i wszystkiego co być mo­
że najgorszego; i takiego człowieka utrzymują bez 
względu na nasze prośby i chęć uwolnienia się od 
wpływu nas zabijającego, któryże powód do rych­
łego obsadzenia szkoły jest naglejszy, ażeby mo­
żna cierpieć i zwlekać, Czemuż nie usunęli De­
belskiego i nie nadadzą jak najrychlej nauczyciela 
porządnego? Zdaje się, że prześw. konsystorzowi 
nie chodzi o dobro szkół ludowych, ale się powo­
duje tero, co kto z boku nakłamie; czy bezpieczniej­
szym jest na posadzie nauczyciela taki zgorszycie! 
młodzieży, czy uczciwy człowiek, choćby był szwa­
grem proboszcza?1*

Jak z odczytanych ustępów petycyi Wys. 
Izba przekonać się mogła, przejmuje stan sprawy 
w niej przedstawiony zgrozą, gdyż nauczyciel prze­
znaczony, by wszczepiał w  uczącą się młodzież 
zasady moralneści, religii i oświaty, przedstawiony 
jest jako zbrodniarz każący obyczaje i umysł 
dzieci.

Cóż można spodziewać się po uczniach, a 
których zamiast nauki, wszczepiają w szkole roz­
pustę i zwierzęce rozpasanie.

Jeżeli stan sprawy jest zgodny z prawdą,
nietylko oskarżony zbrodniarz, lecz i urząd uadzo-
rujący szkoły surowo ukaranym być powinien,
gdyż jego obowiązkiem było wcześuie zaradzić 
złemu.

Komisya w przypuszczeniu, że c. k. władze 
sprawę tę jak najściślej dochodzić, i dla odstra­
szającego przykłada w razie udowodnienia winy, 
tak oskarżonego, jako i nadzór szkoły surowo u- 
karać polecą, w nosi:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:

„Petycyę gromady Ostapie o usunięcie psują­
cego młodzież nauczyciela odstępuje się c. k. Pre­
zydyum Namiestnictwa w celu zarządzenia docho­
dzenia, ewentualnie zaś ukarania tak oskarżonego, 
jak i nadzoru sżkoły.K

M a r s z a ł e k .  X. Pawlików ma głos.
Poseł x. P a w l i k ó w .  Do toho, szczo tu 

skazano, mohu daty objasnenije takie, że ne w cho- 
diaczy w wykroczenija, kotry tut mobut buty, w y- 
dyt my sia toje zaskarżenie rodem intrygi, poneże 
takych krewnych parocha, jakych predstawłene, 
zhołosyło sia w terminie do ubihanyja aż troch. 
Kożdyj wykazuje swoje pokrewieństwo z parochom, 
a oczewydno konsystoryja ne pomistyła żadnoho, 
no rozpysała tomu na nowo konkurs. O presta-



płeniaeb, o jakycli w toj prożfei sylno napysano 
jest, ne mała konśj storyja wid o mosty.

M a r s z a ł e k .  P. Grocholski ma głos.
Poseł G r o c h o l s k i .  Tę prośbę ja złoży­

łem ii© laski marszałkowskiej. Starałem się prze­
konać ua miejscu o powodzie, który gminę skłonił 
do podania tej prośby.

Otóż widzę, iż w sprawozdaniu komisyi pe­
tycyjnej, a raczej w żądaniu, które Wys. Izba mia­
łaby uchwalić do Rządu, jest pominięta okoliczność, 
o którą także bardzo gminie chodzi. Tu jest tył­
ka żądanie, ażeby ten nauczyciel ukarany został; 
jest zaś inna jeszcze rzecz]

Konsystorz rozpisał konkurs na posadę na­
uczyciela, na którą gmina posiada prawo prezenty, 
bo własnemi funduszami utrzymuje szkołę. Po roz­
pisaniu konkursu konsystorz, jak się zwykłe dzie­
je, w skutek jakiegoś prawa przedstawił 3 kandy­
datów przez siebie wybranych gminie z tein, aże­
by jednemu z nich dała prezente. Gmina dopełniła 
tego i dała jednemu z nich prezente, ale konsy­
storz nie oddał mu szkoły. Albo jedno albo drugie, 
zdaje mi się jest niemożliwe; jdbo niech konsystorz 
nie ma prawa przedstawiania kandydatów, albo niech 
tego, którego sam przedstawił a któremu gmina 
dała prezente, nie usuwa od posady, bo on 
w chwili jak. otrzymał prczenlę, już faktycznie stał 
się nauczycielem w tej gminie. To jest faktyczny 
stan rzeczy. Dla czego zaś nie chcą oddać tej 
■szkoły nauczycielowi prezentowanemu przez gminę, 
ma być rzeczywiście to, że jest szwagrem xiędza 
miejscowego. Tu pozwolę sobie zrobić uwagę, ze 
tu jest wzgląd najkompietnirj błahy. Prędzej albo 
później stanie się,  że zarząd szkół odebranym być 
musi od kousyśtor/.ó.y. Ja dziś korzystam z oko­
liczności wypowiedzenia lego. Konkordat przyznaje 
konsystorzoin nadzór nad szkołami, ale nie zarząd, 
jak to w artykule 8. stoi. Za tein będę zawsze 
obstawał i przeciw bezpośredniemu zarządowi szkół 
przez konsystorze, zawsze będę wystepywał.

Co do powodu owego sądzę!, -że urząd siedzą 
miejscowego z urzędem profesora nie jest w tak 
blizkim stosunku, ażeby szwagier jednego nic mógł 
być w jednem miejscu z drugim.

Dlatego wniosek robie, a może p. referent na 
to się zgodzi, gdyż ja nie sformułowałem niego 
wniosku , ażeby dodać w żądaniu do Namiestni­
ctwa, aby nietylko ukarano nauczyciela niemoral­
nego, ale także żeby Namiestnictwo weszło w to, 
dlaczego szkoła nie została oddana temu. komu 
gmina dała prezentę ?

j , M a r s z a ł e k .  Poseł Kulczycki ma głos.
Poseł K u l c z y c k i .  Ja mawjem sposibniśr’ 

szkołu w Ostapiu wizytowały w r. 1863. i pere- 
swldczyłjemsia, że tam w zahalnosty nauka dosyt1 

; dobre ide. Żastawjem tam uczytela prowizorycz- 
| noho, kotoryj jakem sia pereświdczył, w wełykom 
\ nesoliłosiju ze śwdaszczennykom misteewym żył. 

Dla loho pokazała sia potreba, posada uezytelsku 
tam raz stanowczo obsadyty dijstwytle.luym uczy- 
tełeni. Predstawyłjem wsio łoje Wys. Prawytelstwu 

j  i w slidztwie toho preporuezyło ono Wysoko pre* 
podobno] konsysloryi, aby posada tuja w dorozi 
k o n k u r s u  obsadżeno.

Na łoje szezo bosp, Grocholski] naweł, że 
konsystorya 3 kandydat!w proponowała, a poto.mu 
ich ne uwzhladnyła, s.iidujuszczyji uwahy póczynyfy 
muszo. Predpysy w tym wzhladi sut’ taki!: Kon- 
systorija rozpysuje konkurs na posada oporożneau, 
potoina maje obowiązek wsi proźby kompetentiw, 
kolryi sin podały z kwalifikaeyjcju tych kempe- 
tentiw podały do komuny, kotra maje prawo 
uczytela prezentowały, iły proponowały. Zacho­
dy!, bo riżnycia nieży prezeńtacyjeju a propozy- 
ryjeju. Pry szkołach trywialny eh majut hromady 
zwykłe prawo prezentowały uczytrliw, a przy szko­
łach hołownych majut komuny zwykłe tylko prawo 
proponowały kaudydatiw, to jest niajut prawo swoi 
żela ni a w tom wzhladi objaw! aty. ałe włast' ko- 
tora obsadzaje posada uezytelsku ne jest koneczne 
obowiazana uwzhlauujaty proponowanych kandydatiw, 
jesły- ne sut’ zdibni. Protywno pry prezentacyi 
obowiazana jest w łasi5, kotra obsadżuje, prezen- 
towanoho kandydata uwzbladnyty w takim razi, 
jesły protiw nemu ne zehodyt żadna ważna pere- 

; szkoda. Poineży pęrćszkódamy jest także i taja, 
i że uczytcl ne powynen buty spokrewnenym ze 

swoim nadsiojałern (naczalnykom szkoły), a po- 
neże naczalnykom szkoły trywialno] jest swiasz- 
czeanyk, to uczytel ne tnoże buty spokrewnenyj 

i z świaszczeunykom, posicże jak łyezno pere- 
j świdczyłjcm sia, w takych szkołach nauka ridko 
| uspiwaje. Trafiąjut sia w takych razach wypadki, 
j że ani uczytel ani je  ho nadstnjatel szkoły dobre 
' na pylnujut. Skoro konsystoryja tak zdiłała, to 
! dobre zdiłała, i w takim razi suprotywlaju sia 

tomu, szczo p. Grocholski] skazał, bo prypysy, 
prekaznjut. aby nadzyratcl szkoły ne buł spokre­
wnenyj z uczylelem misteewym.

Poseł x. P a w l i k ó w .  Ja choczu na zaspo­
kojenie mówcy popereduobo p. Grochołskobo daty 
wyjasnenije, że tam własne ne buło mnoho kompe- 
tentiw, a tyi, kotryi buły, buły przedstawłenyi. Na
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dalszoje uże p. Kulczycki skazał jasno i dokładno, 
ja tut chiba jeszcze toje dodaty inohu, że pry po­
daniach o pośadii stału uczytclsku, po obowiazu- 
juszczym do nyni prypysam, prysłużaje konsystoryi 
prawo dawaty tak zwanu e x k l u z y w u ,  t. j. je- 
sły jest 5 iły 6, abo i mensze iły bilsze koinpeten- 
tiw, to konsystoryja uprawnena exkludowaty, odże 
ne przedstawiały tych, koloryiby iz nych ne buły 
seho dostojnymy. Wyjaśniaju tomu, ze konsysto­
ryja ne predstawlaje jeno t e r n o  uczytelskich kom- 
petentiw o posada, jak to p. Grocholski dumaje, 
tylko wedla dostojnosty wsich, iły kilko ich tam 
takich bnde,z kotorych wybyraje sobi hroniada wedla 
upodobanyja. Otóż tam ne buło bilsze konipeten- 
tiw, bo ino tyi szczo buły, buły predslawłeni.

M a r s z a ł e k .  Gdy nikt więcej głosu nie za­
biera, wiec p. sprawozdawca ma glos.

Sprawozdawca p. K o z ł o w s k i .  Pan radzca 
szkolny Kulczycki powiada nam, że zarządził aby 
posada była prezentowana; bardzo żałuję że nie 
powiedział, dla czego ten,  który psnje młodzież, 
nie został usunięty? (Braw o).

Poseł K u l c z y c k i  przerywa: Nic wiedziałem 
o tein.

Poseł K o z ł o w s k i .  Nadzór szkoły powi­
nien wiedzieć co się w szkole dzieje; jeżeli nad­
zór jest, niechże wypełnia swoje obowiązki w ten 
sposób , ażebyśmy my wiedzieli, że nasze dzieci 
w szkole nie będą psute. Któren * ojców  zechce 
posyłać swe dzieci do szkoły w takich stosunkach? 
Jeżeli nadzór nie wypełnia swych obowiązków, da­
remny jest ten cały nakład, który kraj na nadzór 
szkolny ponosi, i szkoda każdego grosza, klóren 
na ten cel z opłacanych przez nas podatków wy­
dają. (Oklaski z Izby i z galeryi.)

M a r s z a ł e k .  Proszę galcryę o milczenie, 
gdyż inaczej będę zmuszony ją wyprosić.

G ł o s y  ze strony posłów ruskich. Proszu o
hołos.

M a r s z a ł e k .  Po zamknięciu dyskusyi nie 
może już nikt zabierać głosu.

Sp rawozdawca p. K o z ł o w s k i .  Co się ty­
czy poprawki przez p.  Grocholskiego postawionej, 
to ją imieniem komisyi, z którą się porozumia­
łem, przyjmuję i dodałem w stylizacji, którą W y­
sokiej Izbie mam zaszczyt przedłożyć. (Czyta po­
wtórnie wniosek komisyi wraz z poprawką Gro­
cholskiego.)

Wysoki Sejin raczy uehwalić :
„Petycye gromady Ostapie. o usunięcie nau­

czyciela psującego m łodzież, odstępuje się c. k. 
Prezydyum Namiestnictwa w celu zarządzenia do­

chodzenia, ewentualnie zaś ukarania tak zarządu 
szkoły jak i oskarżonego, oraz dochodzenia z ja ­
kich powodow prezentowanemu nauczycielowi po­
sada oddaną nie została."

M a r s z a ł e k .  Poddam pod głosowauie. Kto jest 
za tym wnioskiem, raczy wstać. (W iększość po­
wstaje.) Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. K o z ł o w s k i  (czy ta ): 
„Paweł Lorch , nauczyciel szkół ludowych 

w Kołodziejówce, powiatu skałackiego, uprasza o 
wziecie go w opiekę i o powstrzymanie agitnjącegn 
tu rozdziału obrządkowego istniejącej szkoły."

Pozwolę sobie ustępy ważniejsze przeczytać 
W ysokiej Izbie, (czyta dalej):

„W ysoki Sejmie!
W  pokorze niżej podpisany nauczyciel szkół 

ludowych, będąc przedmiotem niesłychanych prze­
śladowań, które ostatecznie dochodzą do usunięcia 
jego ja r e  caduco z posady teraźniejszej, a co wię­
cej do rozdziału istniejącej szkoły na polską i ru­
ską,  błaga W ysoki Sejm oprócz udzielenia nnjmi- 
łościwszej. opieki nad niewinnie prześladowanym 
człowiekiem i nauczycielem gorliwym, także o ła­
skawe powstrzymanie agitującego się rozdziału 
istniejącej szkoły na szkodę jednolitego rozwoju i 
postępu oświaty, oraz pobratymczości ludu we wsi 
jednej. Prośbę swą ośmiela się w pokorze niżej 
podpisany tymbardzięj przedłożyć przed trybunał 
W ysokiego Sejmu, o ile usunięcie powodów prze­
śladowań i krzywdy nauczycielowi wyrządzonej, 
wyjść tylko może z łona najwyższej krajowej wła­
dzy legislacyjnej.

Gwoli rozjaśnienia niesłychanych prześlado­
wań ośmielam się cofać do mej czynności jako na­
uczyciela szkoły ludowej , o ile taż czynność nie­
chętnie widzianą przez pewną koterye propagu­
jącą za pomocą sobie podwładnych szkółek, cele 
antinarodowe dla widoków osobistych głównym po­
wodem mej niedoli stała się."

Tutaj powiada petent, jakie zasługi położył 
około tej szkoły, podaje że liczbę uczniów uczę­
szczających do szkoły wzmógł na 140, a niedziel­
nych do 00, i że ruski język jest u niego w szkole 
obok polskiego równouprawnionym.

Dalej pisze peteut (czy ta ):
„X . Podsoński, proboszcz ruski, w celu prze­

szkodzenia mej pracy, oraz ku zniechęceniu memu 
stawiał mi tysiączne przeszkody, ba co więcej 
zhańbił mą osobę obelżywemi słowy tak dalece, 
żem był mimo woli przymuszony wzywać pomocy 
sądu powiatowego w Skałacie, od którego w. x. 
Podsoński był po pierwszy raz wyrokiem z dnia 27.
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Maja 1861. do I. 1.123/pol. za przestępstwo obrazy 
honoru na trzydniowy areszt, a powtórnie od tegoż 
samego sądu w roku 1862. za to same przestęp­
stwo na czternastodniowy areszt zasądzony, który 

• ostatni wyrok znajduje sie atoli w sądzie obwo­
dowym w Tarnopolu.

Nie dość na tern, w. x. Podsoński, proboszcz 
s obrządku gr. kat. z K ołodziejów ki, przybierając

sobie pomocnika w osobie dyaka swego ją ł się 
" ' środków ku zupełnemu unieszczęśliwieniu memu,

które trudne do uwierzenia, gdyby spory fascykat 
aktów śledczych sądu obwodowego w Tarnopolu 
nie mógł prawdy mowy mojej poświadczyć.

Ot! oskarżył mię jako buntownika i burzy­
ciela pokoju publicznego, który lad wiejski w ro­
kosz wprowadzać usiłuje przeciw prawowitemu 
Monarsze swemu i rządów jego, który lud nama­
wia do niedania podatków, niestawienia rekrutów 
i mnóstwo innych niestworzonych bredni.

Takie oskarżenie zanosił w. x. Podsoński na 
przemian ze swym dyakiem Janem Frankowicz sto­
pniowo od sądu powiatowego w Skałacie do sądu 
obwodowego w Tarnopolu, ztąd do wysokiego sądu 
krajowego we Lwowie i do najprzewielebuiejszego 
konsystorza obrządku łac., aż nareszcie do sądu 
najwyższego we Wiedniu za pośrednictwem pe­
wnego posła byłej Rady Państwa.

Co to za popłoch we wsi narobiło, gdy to 
przez sądy i urzęda świeekie, to przez komisye kon- 
systoryalnc percepowano pół w si, bo niemal ka­
żdego, który kiedyś był w szkole bądź na nauce 
niedzielnej, bądź na pogadance u mnie, tego tru­
dno opisać. —  Odtąd jakby wymiótł ze szkoły 
lękliwego ludu, co przedtem z pospiechem dążył 
przysłuchiwać się tam udzielonej nauce.

Gdy ze śledztw najściślej przeciw mnie prze­
prowadzonych się okazało, że nie ma istoty czynu 
zaskarżonego, i że ja zupełnie niewinny, jak tego 
uchwały sądu krajowego wc Lwowie do !. 9.033 
z dnia 15. Sierpnia 1861., powtóre do 1. 10.425 
z 15. Września 1861., niemniej uchwała przewie­
lebnego konsystorza .obrządku łac. doi .  810 z dnia 
7. Października 1861. innie poświadczają, i gdy 
w. x. Podsoński ze swoim dyakiem innie jako 
buntownika oskarżać nie przestawali; to w r. 1863. 
wys. sąd krajowy we Lwowie rozporządził po­
stępowanie karne przeciw w. x. Podsońskiemu 

jego  dyakowi o zbrodnie oszczerstwa. Sąd obwo­
dowy po przeprowadzonem śledztwie powtórnem 
wygotował akt oskarżenia, który sąd wyższy kra­
jow y na rekurs doń przez x. Podsońskiego i dya­
ka jego zaniesiony potwierdził. —  Ostateczna

rozprawa odbywała się na dniu 22., 23. i 24. Li­
stopada 1864. w Tarnopolu pod przewodnictwem 
radzcy uądu w. Semkowicza z dodaniem jemu, 
ww. radzców Kopatsz i Zawadzkiego. W  toku 
rozprawy skazani zostali dwaj chłopi na karę trzy­
miesięcznego więzienia ciężkiego z dwudniowym 
postem tygodniowo za zbrodnię oszustwa popełnioną 
przez świadectwo tałszywe w obec sądu.

Po wniosku c. k. prokuratoryi opiewającego 
na zasądzenie x. Podsońskiego na dwa lata ciężkiego 
więzienia, zaostrzonego dwudniowym postem tygo­
dniowo, dyaka zaś Frankowicza na rok w iezienia,__
po obronie wniesionej przez adwokata krajowego 
w. Szmidt upraszającego o uwolnienie zaskarżo­
nych z braku dowodów, zawyrokował c. k. sąd,  
iż obu zaskarżonych z braku dowodów uwalnia od 
zbrodni oszczerstwa, lecz za przestępstwo obrazy 
honoru kilkakroć popełnione skazuje x. Podsoń­
skiego na sześć —  dyjaka zaś na cztćry miesiące 
aresztu. Na rekurs wniesiony przez obżałowa- 
nycb, e. k. krajowy Sąd wyższy zmodyfikował 
wyrok pierwszej instancji wtern iż uznaje obu za­
skarżonych winnymi popełnionej zbrodni oszczer­
stwa, zaco skazuje x. Podsońskiego na karę przez 
sześć, dyaka Frankowicza zaś przez trzy miesiące 
z jednodniowym postem tygodniowo. Na rekurs 
powtórnie zaniesiony przez zasądzonych do sadu 
najwyższego w Wiedniu, zniósł tenże sąd naj­
wyższy w Czerwcu r. b. wyroki tak sądu obwodo­
wego w Tarnopolu, jaknteż sądu wyższego kra­
jow ego we Lw ow ie, uznając swą uchwałą obu 
skazanych niewinnemi zarzuconej im zbrodni oszczer- 
stwa, i jako tacy od zwrotu kosztów sądowych 
odłączeni.

Jak w’ pokorze niżej podpisany poprzednio 
ju ż  wyjaśnił, dopiął x. Podsoński część jedną za­
miaru swego, gdyż odtąd szkoła dla ludu jest 
przedmiotem wcale problematycznym, żaden ze 
starszych nie wejrzy już do szkoły z obawy, aby 
przez x. Podsońskiego na nowo nie być pocią­
ganym w obec sądu do niemiłego świadectwra mowy 
i nauki prowadzonej w szkole. —  Po otrzymaniu 
zaś wyroku niewinności przechodzi x. Podsoński 
do części wtóręj działania sw ego , bo do odjęcia 
szkole uczęszczających dzieci na naukę codzienną 
i niedzielną. W  tym celu w sposób rozmaity na­
wet i w cerkwi niemal każdej niedzieli, a szcze­
gólniej w uroczystość Najświętszej Maryi Panny 
na dniu 20. Września r. b. kiedy w kazaniu do 
ludu prawionego nazwał mię „patałaczem —  hłup- 
ciom“ i t. p., nakłaniał i nakłania aby ludzie 
miłujący Boga i swą wiarę, dzieci swoich do istnie-
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jącej szkoły nie posyłali,  lecz do dyaka jago, ;tbv 
lud obrządku ruskiego od tej szkoły zupełnie sie 
odłączył . yyystawiając sobie ośobaą szkołę ruską 
w którejby z „Łachamy11 nic do czynienia nie 
mieli. 7«:iś przy wizycie dekanulnej, przedsiębra­
nej na dniu l i .  Grudnia r. b. przez w. x. Hulki, 
dziekana ruskiego z Dubkowiec, spędzano przez 
przysięznych, dziesiętników, starszych braci cer- 
ki(uwnyoj| silą mocy lud do podpisywania proto­
kołu , 'iż żądają odłączenia od szkoły istniejącej 
pod zwierzchnictwem konsystorza obrządku lać. 
Wysiew nienawiści i obałamucenia zaczyna kieł­
kować w ludzie ciemnym, i objawia się w coraz 
bardziej zmniejszającej się frekw entacyi dziatek i mło­
dzieży do szkoły, a powlóre w czynnej niechęci w y ­
płaty przynależnej części do dotacji nauczycielskiej.

Po tein wsz.ysloiem otrzymał petent od nad­
zoru szkolnego w skutek nakazu Namiestnictwa 
poleci i óe, ażeby się starał o inną posadę, po­
nieważ na dotychczasowej nie może być utrzy­
manym, „weil er unhalibar geworden ist11 są sło­
wa- dekretu. Pismo to jest cytowane w oryginalnym 
tracie niemieckim, raczy Wysoka Izba pozwolić bym 
go odczytał w tym języ ku (czyta) :

Au Herm Paul Łurcli, Triviait;:!irer in Koło­
dziejów ka.

Has hociiwurdige. Metropolitan - Uonsistorium 
hal mit Erlass vom 4. Norember i. J. Z. 874 an- 
tii-r Nachslchcude-s er (i tfnet:

„Mit bober Statthalterei - Entschliessuug vom 
„Mik Scplcmber i. .5. Z. 42.779 wird das Gonsi- 
„storium heauftragt, die Uebcrsctzung des Kołorizic- 
„jów kaó r THriallrbrers Paul Lorch , der nut sei- 
..ceni gegenwiirligen Dicustposten unhaltbar ge- 
„wordeu ist, sobald ais mdglich zu bewirken. J,)ie- 
„ses ist dem Gcnannten mil dem beknnut '/.u gehen, 
„(lass er sieh mn oinem audern Dicustposten zu 
„hewerben !\abe.w

Yon diesrr h. Kniscbliessung werden .Sie bie­
rni 1 i u Kennlniss gesetzt.

Vun der Tarnopoler lat. Schul - Districis -  Auf-
sicht.
i Trembowla am 17, Norember 1865.

Kucharski m. p.
Petent jest tedy oczywiście pokrzywdzony 

tym dekretem, gdyż jak skoro udowodnił przed są­
dem swoją niewinność, jako niewinny nie powi­
nien być karany, nie powinien być z posady usu­
niętym. z której jest .zadowoluionym , tymczasem 
ten, który- się stał powodem jego pereypowania 
po sądach, był winnym, bo był jnż sądowo ska­
zanym, Był także i to kilkakrotnie przed sądy

stawiony i w dwóch instancyach skazany z powo­
du wykroczeń przeciw p. Lorchowi. Uwolniony 
został wprawdzie w najwyższej instancji co do 
tej sprawy, ale pomimo to faktem jest, że już po­
przednio był zasądzonym. Z  tych wiec powodów 
komisya petycyjna uzasadnia swój wniosek jak na­
stępuje :

„Komisya petyrcyjna starała się przekonać, o 
ile jest prawdziwym stan rzeczy w petycyi przed­
stawiony. Z aktów, jakie co do tej sprawy w są­
dach tutejszych się znajdują, przez c. k. Prezydyum 
sądu karnego najchętniej udzielonych, przekonała 
się komisya, że p. Paweł Lorch co do zaskarżonej 
zbrodni buutu i innych zupełnie niewinnym uznany 
został, gdyż zaskarżenie dla braku istoty kary­
godnego czynu przy dochodzeniu wstępnym, uiedo- 
puszczając nawet specyalnego, odrzuczono.

Sprawa zaś x. Podsońskiego przechodziła 
rzeczy wiście przez wszystkie instaneye sądowe jak 
to pet?ut; w swej petycyi przedstawia.

Komisya petycyjna nic może pominąć tej spo­
sobności, liy nie wyrazić głębokiego ubolewania, że 
w obecnych stosunkach staje się możliwym wypa­
dek,  iż obywatel kraju zupełnie przez c. k. sądy 
niewinnym uznany, przymuszonym być może do 
opuszczenia posady, dającej jemu wraz z rodziną 
utrzymanie, a to ze względu na osobę swego oska­
rżyciela, juz karanego, przeciw któremu właśnie 
z powodu tego oskarżenia sprawa przez wszystkie 
instaneye z różnym skutkiem przechodziła.

Gdy jednak przy urządzeniach istniejących tej 
niedogodności zaradzić trudno, sądziła, komisya pe­
tycyjna, iż tylko najprz. konsysłorzowi sprawę tę do 
życzliwego uwzględnienia zalecić może, iżby zmiana 
posady przynajmniej bez szkody dla p. Pawła Lor- 
cha przeprowadzoną, być mogła.

Toż samo co do zamierzonego rozdziału ob­
rządkowego w szkole Koiodziejówce, należy docho­
dzenie do najprz. konsystorza obrz. łac.

Komisya petycyjna wnosi, zatem:
Wys. Sejm raczy uchwalić:
„Petycję  nauczyciela w- Koiodziejówce p. Pawła 

Lorcha odstępuje sie najprz. konsystorzowi rzym. 
kat. we Lw ow ie , z zaleceniem by: 

a} zmiana posady bez szkody dla proszącego 
uskutecznioną została: 

b) w celu przeprowadzenia urzędowania co do 
poruszonego w petycyi zamiaru rozdziału ob­
rzędowego szkoły w Koiodziejówce .u
M a r s z a ł e k ,  Dyskusya otwarta. P. Grochol­

ski ma głos.
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Poseł G r o c h o l s k i .  I te prośbę ja  wnio- 
sem do Sejmu, czuję się więc być obowiązanym 
aw rócić uwagę Panów na nią. Nie chcę ja  się wda­
wać w szczegóły oszczerstwa owego oskarżenia, 
ale jak dziś się rzecz przedstawia, zdaje się że 
nie zupełnie sprawozdawca komisyi petycyjnej ją 
w yłu szezył; sądzę że jest moim obowiązkiem wdać 
się w bliższe szczegóły.

Jest kłótnia dziś rzeczywista, można domy­
ślać się, że między siedzem obrz. gr. kat. a tamecz­
nym nauczycielem. Tameczny nauczyciel jest dawny 
w ojskow y, był podobno wachmistrzem u husarów 
a jako taki jest człowiekiem, który nie koniecznie 
:hce być uniżonym tam, gdzie czuje że nim być 

nie powinien. Szkoła kołodziejowiecka należy pod 
łaciński konsystorz, a zatem proboszcz gr. kat. 
obrz. niejest pod żadnym względem przełożonymjego.

Otóż w skutek tych kłótni, jakie dziś tam 
są , wydało Namiestnictwo rozporządzenie do kon- 
systorza , ażeby profesora Lorcha z Kołodziejówki 
usunął.

Moim zdaniem Namiestnictwo postąpiło sobie 
tu nieprawnie. Są profesorow ie, którzy są jak 
adm inistratorowi na parafiach, czasowo zastępu­

ją cy  urzędowanie profesora, chwilowo tylko; ale 
sa inni, t. j. prezentówmii i stale umieszczeni, któ­
rych nikt w świecie bez przeprowadzenia śledztwa 
bez wyroku usunąć nie może. Taknn nauczycielem 
jest Lurch , j  go nikt nie ma prawa usunąć, tylko 
za wyrokiem sądowym, któryby mu odjął cześć ; —  
możnaby win nczns odjąć mu posadę , jeżeli nie 
wypełnia obowiązków zawodu nauczycielskiego ; ale 
za to, że się zgodzić nie może z xiędzem m iejsco­
wym . który nie jest jego  przełożonym pod żadnym 
względem , żeby mu za to odbierać posadę, to się 
sprzeciwia istniejącym przepisom i prawu. Otóż 
zupełnie się nie'zgadzam na wniosek komisyi pe- 
tyeyjiięj, ażeby tę sprawę odesłać do konsystorza, 
i ubolewam nad tern , żc konsystorz, który powi­
nien być stróżem prawa, takie polecenie Namiestnic­
twa chce w wykonanie w prow adzić; konsystorz 
powinien b j ł  zdaniem mnjem zrobić Namiestnictwu 
przedstawienie, że usunięcie nauczyciela stale uinie- 
szczonego, przeciwko któremu, c o do  zawodu nau­
czycielskiego ani co do zachowania gię nie ma 
żadnego zarzutu, nastąpić nie może.

Niestety konsystorz był innego zdanja i przy­
słał temu nauczycielowi rozkaz starania się o inszą 
posadę. Coż lo znaczy? To znaczy idź za drzwi
i wynieś się? -  bo któż ma mu dać tę inszą posadę? 
eźłi ma dać konsystorz, lo mógł mu ją zaraz ofia­

rować —  a jeżeli nauczyciel ma się starać dopiero, 
aby go gdzieś proponowano i dano prezentą — to 
jest moi Panowie pozbawieniem najzupełnicjszem 
sposobu do życia. Otóż sądzę, że do konsystorza 
Izbę się odnosić nie ma, ale sądzę, że my się pod 
tym względem do c. k. Namiestnictwa odnieść po­
winni. Mam nadzieję, że e. k. Namiestnictwo rzecz 
te uwzględni;— sadze, że może naczelnictwo Na­
miestnictwa tę rzecz prześlepiło, że je j nie miało 
wr swoich rękach, bo jestem przekonany, że takiego 
rozporządzenia dowolnie zrobićby nie dozwoliło. 
W ięc ja wnoszę, ażeby te rzecz odesłać do c. k. 
Prezydyum Namiestnictwa dla uwzględnienia (brawo 
1 oklaski).

Ma r s z a ł e k .  Czy kto jeszcze głosu żąda? 
P. Komisarz rządowy ma głos.

P. K o m i s a r z  r z ą d o w y .  Pozwalam sobie 
odpowiedzieć na uwagi p. Grocholskiego, a to z tych 
przyczyn: Jeżeliby rzecz istotnie tak się miała,
jak ją przedstawił p. Grocholski, Wys. Zgroma­
dzenie może być pewnym, że Namiestnictwo coś 
podobnego cierpieć by nic mogło •— , jednakże nie 
mogę pominąć jednej rzeczy, a to te j, że ' innie 
komisya petycyjna w tym względzie o żadne wy­
jaśnienia nie pytała. Czyli akta Namiestnictwa albtr 
wyjaśnienia pod względem zapatrywania się i trak­
towania te; sprawy w Namiestnictwie komisyi pe- 
tycyjnej były dawane,  nie wiem. Sądzę, że komi­
sya petycyjna tylko z treści zażalenia i tej skargi- 
petycyjnej wniesionej do Wysokiej Izby o postę­
powaniu Namiestnictwa wnioskuje; więc ze stano­
wiska rządowego chciałbym to zastrzec, że ja, jako 
Komisarz rządow y- co do tej sprawy nie mam 
żadnej wiadomości — i że niekoniecznie z tego 
co strona jaka, udając się do Wysokiej Izby z ja -  
kiemś przedstawieniem, w tern przedstawieniu przy­
tacza o rozporządzeniu Namiestnictwa, tylko tak a 
nie inaczej można wnioskować, i że treść takiego 
zażalenia można już bezwzględnie uznawać jako 
uzasadnioną.

Ołdybym był zawezwanym do komisyi, gdyby 
mi dano sposobność sprawdzić tę rzecz, przedsta­
wiłbym ją Wysokiej Izbie bez żadnej retyceneyi, 
tylko tak jak prawda i.- jak sumienie nakazuje , i 
jeżeliby istotnie zachodziła jaka wadliwość .w pe­
wnych względach, to mimo tego pewniebym rzecz 
tak przed sławił, jak istotnie jest uzasadnioną; dla­
tego wracam się do tego, że to co pojedyncza 
strona przedstawia w swojej petycyi do W ysokiej 
Izba wniesionej — jeszcze z porządku rzeczy nie 
może być uważane jako rzecz nieomylna, a zga­
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dzam się zupełnie z wnioskiem p. Grocholskiego, 
ponieważ jak mówię Namiestnictwo sprawę tę jak 
najściślej zbada, i takiego postępowania, jakie p. 
Grocholski tak stanowczo przedstawił, c. k. Na­
miestnictwo by nie dozwoliło i nie ścierpiało (braw o)!

M a r s z a ł e k .  P. Grocholski ma głos.
Poseł G r o c h o l s k i ,  Na to oświadczenie p. 

Komisarza rządow ego, w obronie wszystkich W y­
działów sejmowych, wszystkich ko misy j sejmowych, 
muszę tutaj niestety pewna rzecz podać do wiado­
mości publicznej. Ja pojmuję, że komisyi bardzo, 
a bardzo może być w niejednym razie pożytecz- 
nem zasięgnąć wiadomości od sfer rządowych.

Jako delegat W asz, moi panowie, do Rady 
Państwa i będąc tam przez lat cztćry, i biorąc do­
syć udziału w tych czynnościach, miałem wielo­
krotne sposobności i potrzeby w rćżnych biórach 
tmoisleryaloych zasięgać różnych wyjaśnień, które— 
nie hęde mówi ł —  najchętniej mi udzielano.

Otóż dowiedziałem się,  że w tutejszem Na­
miestnictwie wydano przeciwne rozporządzenia. 
Wydano kurendę przed kilku dniami i rozesłano po 
wszystkich biórach, rozporządzając w niej ,  aby 
żadnemu postowi sejmowemu w żadnem biórze nic 
«ie pokazać —  ale jeżeli który z posłów , albo 
która komisya sejmowa czegoś potrzebuje, niech 
s:ę uda do Komisarza rządowego. P. Komisarz 
rządowy, zdaje mi się , musi się w tym względzie 
ze mną zgodzić, że jeżełi do niego jednego wszyscy 
będą się musieli udawać, to się muszą żenować, aby 
takim nawałem pracy p. Komisarza rządów, obarczać. 
W ięc mnie się z (taje, że wtenczas tylko ten zarzut, 
że nie żądano wyjaśnień, może kotnisyę— że tak po­
łciem — słusznie trafić, jeżełi komisya będzie w spo­
sobności, w możności —  bezpośrednio ze wszystkich 
biór zażądać iuformacyi, w akfacli przejrzeć i te 
akta dla swojego użytku m ieć—-jeżeli zaś zawsze 
przez Komisarza rządowego tylko będzie musiała 
się o to udawać, to ja myślę, że to będzie spóź­
niać roboty komisyi. Co do tego zaś co powie­
działem o p. L orchu , o tych okolicznościach jakie 
były,, to p. Komisarz rządowy przejrzawszy akta 
przekona się, żc rzeczywiście i istotnie rzecz tak 
się m a, jak tenże nauczyciel podaje, i jak ja tę 
rzecz wy tusz czyłeth bliżej.

M a r s z a ł e k .  P. Komisarz rządowy ma głos.
I*. K o m i s a r z  r z ą d o w y .  To co p. Gro­

cholski W ysokiej Izbic oświadczył właśnie w tym 
momencie względem kurendy— jest zupełną praw­
dą, ta kurenda wyszła i to właśnie na moje żąda­
nie W ysokie Zgromadzenie pojmuje położenie 
Komisarza rządowego, od którego się wymaga, aby

wszystko wiedział i aby mógł o wszystkiem, nad 
czem tu się obraduje, dać wyjaśnienie.

Jeżeliby ktos wydał akta z Namiestnictwa 
a Komisarz rządowy o tym przedmiocie nic nie 
wiedział, —  wiec dopiero przypadkowo w Izbie 
dowiedziałby się o stanie rzeczy, o której z urzę­
du nie miał żadnej wiadomości przedtem. Jeżeli 
taką kurendę wydano, to zrobiono nie dla przeszkód, 
powtarzam nie dla robienia przeszkód, ale dla 
ułatwienia W ysokiej Izbie i pp. posłom u zasią- 
gnięciu potrzebnych wyjaśnień.

W  ktirendzic nie stoi aby się odnoszono do 
Komisarza rządowego , ale do biura sejmowego 
w Namiestnictwie, a to biuro w Namiestnictwie 
jest powołane do udzielania takich wyjaśnień, i 
będzie sobie miała zawsze za przyjemny obow ią­
zek, jeżeli który z panów uda się do niego, wszyst­
kiego dostarczyć, czeg-o potrzeba wymagać będzie.

Do dziś duia niewiadomy mi żaden wypadek, 
aby kto z  panów, który się udał do mnici czy mego biura, 
uie otrzymał tego czego żądał, przeciwnie to mnie 
tylko wiadomo, że na każde wezwanie udzielano 
wyjaśnień aktów, odpisu aktów lub zestawień—ja ­
kie można było dać, w jak najkrótszym czasie. 
W ięc z zapatrywaniem zupełnie bym się nie zgodził, 
że to urządzenie jest utrudnieniem, a stanowczo 
przeczę, iżby było w jakiejś myśli potajemnie 
wydane, aby ścieśniać rzecz lub ograniczać więcej 
jak porządek służbowy tego wymaga, tylko prze­
ciwnie , wspomnionc urządzenie ma na ce lu , aby 
rzecz ułatwić.

Dawszy to oświadczenie W ysokiej Izbie, p o ­
pieram wniosek p. Grocholskiego co do tego przed­
miotu , ażeby Wysoka Izba raczyła go odstąpić 
Namiestnictwu.

Poseł K u l c z y c k i .  Na toje szczo poseł 
Grocholski tu bow ory l, muszu mała uwahu zro- 
byty. liosp. Grocholski skaza w , że skoro uczytel 
jest prezentowany) na jaku posadu, to wźe 
z toj posady, ne może buty usimenym pici ża­
dnym usło wijem. Na toje muszu prymityty, że 
każdej uczytel, eholia by bul prezentowany] na 
jaku posadu, to czerez 3 lita jest prowizorycznym. 
Uczytel prczeutowsnyj, kotryj distał dekret wid 
własly do toho uprawnenoj, jest wprawdi dij- 
stwytclnyin (wirklicber L ebrer), ale czerez 3 lita 
uważaje sia jeho jako prowizorycznoho, tak że je -  
słyby sia w protiahu 3 lit pokazało, że win swo- 
lnn zwaniju ne widpowidaje, to może buty perc- 
nesenyj na innu posadu, aby nawet bez forroainoji 
indagacyi ciłkom usunenyj.



—  511 —

... Jak sia taja sprawa maje szczo do uczytela 
Lorcha, ne znaju dobre, imenho ne znaju czy win 
jest stabilizowany] czy n i, ałe toto znajn, że roz- 
dor buw meży świaszczennykom i uczytełem, i że 
śwuaszczennyk buw w troch instancyacb sudżenyj. 
Perwsza instanpyazasud yła jeho, druha potwerdyła za- 
snd, a w tretoj buw on ciłkomza newynnoho uznanyj. 
P. referent skazaw, że świaszczennyk zistaw uka­
ranym —  świaszezennyk ne buw ukaranym, tilko 
zistaw za newynnoho uznanym, bo kara śliduje 
tilko tohdy, jesły  riszenie je  prawom ocue, n to 
riszenie ne buło prawomocnym, bo w tretoj in­
stancji zistał świaszczennyk ciłkom za newynnoho 
uznanym. Otże z ślidztwa toho okazało sia, żo 
nczytel i świaszczennyk pry takim rozdori ne mo- 
hut żytv w sobłasiju i diłaty razom dla dobra szko­
ły w od nim mistcy tak, aby sia czcrez szkołu 
inoralnist' i religijnist’ w hromadi szeryła —  bo 
odtMi cbocze tak, a druhyj inaksze; i dla toho 
nnstupyłu koneczua potreba rozdiłyty ich , ałe tak, 
aby dla żadnoho z nyclt toj rozdił no buw szkodły- 
wyin, a itnenno jesły uczytel jes ł new-ynnyj, aby 
czerez perenesenije jeho na innu posadu ne maw 
żadnoj szkody, no aby załahodyty rozdor nieży 
uczytełem i świaszczennykom. Jesły W ysokojc 
Namistnyczestwo riszyło, ąby toho uczytela na in­
nu posadu perenesty, to] tilko oczywysto w dobre 
zrozumiłom interesi hromadi i szkoły, i rozuinije 
sia bez szkody dla uczytela. On może były dln 
toho jesły  ne na lipszu, to na taku samu posadu 
jak teper perenesenyj, ino ne może na tom samom 
mistcy uczytełem pozostały. Otże to małjcm ska- 
zaty do izjasnenia toj sprawo.

M a r s z a ł e k .  Poseł Dietl ma głos.
Poseł Di e t l .  Chcę tylko parę słów powie­

dzieć, zeby oddać sprawiedliwość p.  Komisarzowi 
rządowemu imieniem kom isji szkolnej. Powtórnie 
udawałem się do p. Komisarza rządowego wzglę­
dem pewnych aktów, i mogę oświadczyć, ze do­
znałem największej uprzejmości i wrkrótcc dosta­
łem to, czego żądałem. Zdaje mi się także, że 
łeu sposób jest bardzo praktyczny, utatwja postom 
ich sprawy jeżeli się mogą udać bezpośrednio do 
Komisarza rządowego i zażądać to , czego potrze­
bują. Chciałem tylko dla wyjaśnienia tych parę 
słów  powiedzieć.

M a r s z a ł e k .  Poseł Zyblikiewica ma głos.

Poseł Z y b l i k i e w i c z .  To samo świadec­
two mogę daćp . Komisarzowi rządowemu ze stro­
ny koinisyi budżetowej, że na każde zawołanie 
w szystko, co tylko zażądała, otrzymała. Co się

tycze petycyi o której :<nowa, komisya rzeczy­
wiście nie udawała się o żadne wyjaśnienia de  
władz politycznych, a to, z powodu że nie zamie­
rzała stawiać stanowczych jakich lub kategory­
cznych wniosków, lecz chciała sprawę tę ustąpić 
konsystorzowi łacińskiemu, wychodząc z przeko­
nania, że konsystorz sam weźmie nauczyciela tego 
w opiekę. Z  powodu dyskusyi jednak, jaka zaszła, 
obecnie, chociaż jestem członkiem komisyi pety- 
cyjnej, nic jestem juz za je j wnioskiem, lecz będę 
wotował za wnioskiem p. G rocholskiego , ażeby t ę  
petycjrę nie do konsystorza, lecz do Prezydyum 
Namiestnictwa odstąpić; skoro bowiem p. Komisarz 
rządowy oznajmił, że nigdyby naczelnictwo Na­
miestnictwa nie dopuściło, ażeby człow iek nie­
winny mógł być narażony na utratę posady, to 
oświadczenie to dla mnie wystarcza, i nie ma 
już powodu polecać nauczyciela swego opiece kon­
systorza.

Jednakże nie mogę bez odpowiedzi zostawić 
mowę p. Kulczyckiego, a to głównie dla te g o , że 
on jest zarazem urzędnikiem a nawet Schulratbem, 
każde więc jego słowa mogłyby mieć pewną do­
niosłość; w szczególności zaś nie mogę zostawić 
bez odpowiedzi jego uwagi, że nauczyciel, cho­
ciażby mianowany w pierwszych trzech latach 
swej służby7, może być bez wszelkiego śledztwa z  
posady usunięty, a to bez powodu nawet.

Protestować nam należy przeciw  temu twier­
dzeniu , nigdzie takiej ustawy nie ma, i smutno 
jeżeli urzędnik pracując wT tym zaw odzie, śmie 
tak otwarcie taką zasadę wypowiedzieć. W  pierw­
szych trzech latach chcąc nauczyciela od służby 
usunąć, nie potrzeba wprawdzie przeprowadzać »  
nim śledztwa, lecz z drugiej strony posada też> 
jego nie zostaje na łasce pojedynczego urzędnika -r 
nie zawisł on od jego dowolności, i bez powodiŁ 
usunięty być nic może i nie powinien. Ubolewać? 
należy, jeżcii się tak działo albo dzieje, było tos 
nadużyciem, lecz zasad takich otwarcie głosić nie?- 
należy, a skoro b jły  tu wypowiedziane, w ięc ode­
przeć je  wypada.

Nauczyciel, o którym tu mowa, jest zupełnie 
niewinny, przeszedł on wszelkie sądy, wszelkie 
indagacyc, wszelkie denuncyacye, można o nim. 
nawet powiedzieć, co na innym miejscu powiedzat 
w podobnym wypadku „pater Gr5nterw, że zasłu­
guje na „politische Heiligspreclmng“ — to znaczy*, 
za świętego politycznego może być uznanym, b«* 
cóż jemu nie zarzucano, o co go nie denrneyo- 
nowano r
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Oto nie mniej nie w ięce j, jak o rew olucje, 
«  powstanie, o podburzanie, jeżeli zaś mimo to 
uznany został za niewinnego, to człowiek ten nieza­
wodnie jest niewinny, takiego w ięc człowieka bez po­
wodu z posady nauczycielskiej zdmuchnąć nie można 
i  nie należy, a jeżeli p. Kulczycki w tym duchu 
się wyraził, to z naszej strony przeciw temu po­
wstać nam należy.

Zarazem utrzymywał p. K ulczycki, że ów 
świaszczennik jest niewinny, że nie był karany; 
on był wprawdzie w kwestyi zbrodni za niewin­
nego uznany w trzeciej instancyi; pierwsza ska­
zała g o , druga surowiej jeszcze go skazała, a 
trzecia uznała go za niewinnego. Nic nie mam 
przeciw  temu, musimy powiedzieć że jest niewinny; 
trzecia instancya uznała xiędza za niewinnego, 
wiec jest niewinny zbrodni, lecz mimo to był on 
skazany za co innego, a mianowicie za obrazę 
lionorn, której się dopuścił na owym nauczycielu —  
a tak z orzeczeń sądowych wynika, że powodem 
niepokoju i kłótni jest nie nauczyciel, ale sam 
ksiądz.

Powiedział nam p. Kulczycki, że zresztą on 
może dostać inną posadę , a może nawet lepszą. 
Bardzo się ciesze z tego oświadczenia, jednakże 
utraciwszy ją  raz, sądzę że nie łatwo do niej po­
w r ó c i , skoro przed Rządem był już raz jako re ­
w olucjon ista, chociaż niewinnie dennneyowany. 
Zresztą w piśmie owem rządowein nie stoi, że on 
ima być na inne miejsce przeniesiony, ale tam jest 
i e  on się ma starać o posadę; jeżeli jej więc nie znaj­
dzie, to straci chleb, a zresztą gdyby ją  nawet zna­
lazł, to podług zasady, że nauczyciel w pierwszych 
trzech latach z posady i bez powodu może być 
usunięty, mógłby nie otrzymać nowej posady, a 
wtenczas człowiek ten zacny, uczciwy, niewinny, 
nie dość że był prześladowany, ścigany i  nękany, 
mógłby nareszcie zostać bez chleba. Musiałem to 
przytoczyć tu na poparcie wniosku p. Grocholskiego 
w  odpowiedzi na mowę p. Kulczyckiego.

Poseł K u l c z y c k i .  Proszu o liołos.
G ł o s y .  Już trzeci raz mówi p. Kulczycki
M a r s z a ł e k .  Przepraszam, dopiero drugi raz.
Poseł K u l c z y c k i .  P. Zybłikiewicz mene 

dobre ne zrozumiw.
Poseł Z y b ł i k i e w i c z .  Chwała B ogu!

Poseł K u l c z y c k i .  Ja widpowidaw na za- 
mitku p. G rocholskoho, szczo uczytel prezent-o-. 
wanyj ne powynen byty nikoły na innu posadu pe-. 
renesenyj, i zanważałjem, szczo uczytel, kotory j

jeszcze ne jest słnbilizowanyj i s woni u zwaniju ne 
widpowidaje, może buty nawet usunenyj ze swojej 
posady.

Poseł x. S a n g u s z k o  Pan Kulczycki nie 
tak powiedział.

Poseł K u l c z y c k i . '  Ałe rozumijesia, że bez 
pryezyny, bez żaduoho powodu ne może buty wid- 
sunenyj

G ł o s y .  O to właśnie chodzi! ..
Poseł K u l c z y c k i .  To jest riez jasna, a 

jesły  uczytełewy skazano, żeby sia sam staraw o 
inne mistce, to ho jeszcze ne usuneno z posady.

G ł o s .  Popa peresadyty! (W esołość).
Poseł K u l c z y c k i .  Win może dostaty jesły 

iH- lipszu, to taku samu posadu jak teper.
Ne wyinije sia tu uczytela, ałeby dobre buło 

i pofreba wyinahaje, szczoby sobi poszukaw jenszu 
posadu a to dla toh o , szczoby ho rozdiłyty od 
świaszczennyka, z kotoryra w nezhodi żyje. Ne- 
wynuoho ne karajesia, tylko perenosyt uczyteła 
z mistcin, w kotrym z pożytkom dla szkoły diłaty 
ne może.

O pereneseniju uczytela z odnoho mistcia na 
druhe b e z  ż a d n o h o  p o w o d u  mowy ne buło.

Poseł B o c z k o w s k i .  Orzeczono przez c. k. 
Namiestnictwo przeciwko temu p. nauczycielowi, 
żeby był przeniesiony na inne miejsee, gdyż na 
tein miejscu, gdzie dotychczas sprawował swój 

i urząd, stał się niemożebnym —  przepraszam, że 
użyję jak nam czytano niemieckiego wyrażenia, 
„u n h a 11 b a r.“

Niemożebność ta pochodzić ma ztąd, że się 
z miejscowym proboszczem nie mogą zgodzić, że 
się nie kochają, że się ciągle kłócą, a przez to 
dają zły przykład parafianom i dzieciom. Z tego 
powodu ma być nauczyciel, jak nam dopiero pan 
radzca szkolny p. Kulczycki objawił, posady swej 
pozbawionym.

Ja bym bez wielkiego łamania sobie głowy 
podał sprawiedliwszy sposób rozdzielenia tych dwóch 
ludzi, którzy ze sobą bez zgorszenia parafian ra­
zem żyć nic mogą.

Z tych ludzi jest jeden p r z e ś l a d o w c ą ,  
a tym jest proboszcz miejscowy, który oskarżał 
p. Lorcha o najcięższe zbrodnie, mianowicie: o 
zbrodnię buntu, o zbrodnię naruszenia spokojności 
publicznej i podobno nawet o zbrodnie stanu.

W szystkie te oskarżenia okazały się zupełnie 
bezzasadne, gdyż oskarżony został przez sąd u- 
znany za niewinnego, oskarżyciel zaś za potwarcę 
Słusznie tedy można nazwać owego proboszczaj.
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p r z e ś l a d o w c ą ,  a oskarżonego nauczyciela p r z e ­
ś l a d o w a ń  y in.

Jeźli tedy te dwie osoby nie mogą bez zgor­
szenia dłużej w jednem miejscu pozostać, to spra­
wiedliwość wymaga oddalić raczej p r z e ś l a d o w ­
c ę  a nie p r z e s i a d a  wa n e go .  (Braw o.)

Należałoby zatem zalecić e. k. Namiestnictwu, 
aby w tym kierunku starało się tę rzecz załatwić.

G ł o s y .  Prosimy o zamkniecie dyskusji.
M a r s z a ł e k .  Są wnioski o zamkniecie dy­

skusji ; kto jest za tem żeby zamknąć clyskusyę, 
niech raczy wstać. (W iększość powsl ie.) Dysku­
sja  zamknięta. Ma jeszcze głos p. Komisarz rzą­
dowy i sprawozdawca.

K o m i s a r z  r z ą d o w y .  O ile p. Kulczycki 
zapuścił się w przedstawienie zapatrywania się 
Namiestnictwa na tę sprawę, chciałbym z mego 
stauo.wiska zastrzedz, ze Namiestnictwo zupełnie 
się z tem nie zgadza (braw o); bo jeżeli się komu 
powie, że jest „unii a ltb  a r , u to mogło się to tyl­
ko stać na podstawie dowiedzionego jakiegoś prze­
winienia, za które ma być ukarany, i -na ustąpić, i 
'unogo miejsca sobie poszukać. (B raw o.)

M a r s z a ł e k .  Sprawozdawca ma glos.
Sprawozdawca p. K o z ł o w s k i .  Szanowni 

koledzy z komisyi petycyjnej uwolnili mię już pod 
wielu względami od odpowiedzi na uczynione za­
rzuty.

Ja tutaj chcę tylko usprawiedliwić przcil 
Wysoką Izbą z tego zarzutu, jakoby komisja pe- 
tyeyjna nic zasiągala lab nie chciała zasięgać in­
form acji w Namiestnictwie.

Ja snu, jako referent komisyi petycyjnej i 
budżetowej, korzystałem z uprzejmości p. Komisa­
rza rządow ego, i prosiłem go nieraz o udzielenie 
mi niektórych potrzebnych aktów, tutaj jednakże 
komisjo petycyjna sądziła, że informacja jest nie­
potrzebną, bo w dekrecie wydanym przeciw p. 
Lorchowi jest powiedziano, że jest „unhaUbar^, 
i że się om starać o inną posadę; to było dla ko­
misyi wyslftrczającem, zwłaszcza żo zasiągniętc co 
do istoty rzeczy informacje wykazało jej jasno, 
kto w tej sprawie był winnym a kto niewinnym, 
która to okoliczność jest podstawą całego docho­
dzenia. 1*. Kulczycki powiedział, że nie wie kto 
winien. Mnie sic zdaje, że panowie na to .w ybie­
racie komisyę, żeby wam przedstawiła rzecz tak 
jak jest, i jak się o niej z aktów przekonała,— ja  
jako referent komisyi mogę powiedzieć i iih wstę­
pie sprawozdania czytałem, ż e  k o m i s y a  z a s i ę ­
g a ł a  i u f o r m a c y j  c o  do  i s t o t n e g o  s t a n u  
r z e c z y  w Prezydyum sądu krajowego karnego.

Na tyle więc zaufania powinna zasługiwać 
Wasza komisya, iż to co jako aktami udowodnione 
przedstawia, w wątpliwość podawane być nie po­
winno ; sądzę więc że ten zarzut nie powinnien bylr 
przez p. Kulczyckiego być podniesiony, a jeżeli 
mu moje zapewnienie nie wystarcza , może ■ z tejj 
oto notaty, przez Prezydyum sądu karnego Wyda­
nej, (wskazuje ją  p. Kulczyckiemu) się przekonać, 
że pan Lorch został za niewinnego uznanym.

Co się zaś tyczy wniosku p. Grocholskiego;, 
to w obec oświadczenia p. Komisarza rządowego 
imieniem komisyi mogę go przyjąć i formułuję 
wniosek jak następuje ( c z y ta ) :

„Uchwała. Petycyi nauczyciela w K ołodziejó- 
wce p. Pawła Lorcha odstępuje się c. k. Prezy­
dyum Namiestnictwa z zaleceniem dochodzenia 
i załatwienia sprawy według wykazanego stanu 
rzeczy .Ł;

M a r s a z ł e k .  W ięc poddam ten wniosek 
pod glosowanie, t. j .  właściwie wniosek p. Gro­
cholskiego, bo komisya przyjęła go za swój. K to 
jest za tein wnioskiem, niech raczy wstać. (W ięk ­
szość powstaje.) Wniosek przyjęty.

Poseł K o z ł o w s k i  (czy ta ):
„Nauczyciele szkół trywialnych w wielkiena 

xięslvvie Krakowskiem, proszą o podwyższenie do­
tacji, o wypłatę tejże z kas publicznych i emery­
turę tak dla nauczycieli, jak wdów i sierot p o  
tychże.

Nauczyciele szkoły głównej w Bełzie i Sokalu, 
proszą o polepszenie dotacyi.

Nauczyciele gr. kat. szkoły wzorowej w e 
L w ow ie , proszą o zrównanie płacy z nauczycie­
lami rzym. kat. szkoły wzorowej.

Filaret Miśkicwicz, nauczyciel przy szkole 
głównej w Dolinie, prosi o podwyższenie pensy*, 
dla nauczycieli, i proponuje różne ulepszenia co d o  
stanu nauczycielskiego.

Nauczyciele szkoły głównej II. i III. w Kra­
kowie, proszą o podwyższenie płacy.

Nauczyciele szkoły głównej w Jaśle, szk o łj"
| trywialnej w Bieczu i innych, proszą o podw yż­

szenie pensji i zrównanie kandydatów nauczyciel­
skich z praktykantami innych Urzędów.

Nauczyciele c. k. szkoły głównej obw odow ej 
w Tarnopolu, proszą o podwyższenie płacy.

Nauczyciele szkoły głównej katolickiej w  
Brodach, o tymczasowe dodatki do ich pensyi.“

W  uwzględnieniu, że wszystkie pow yższo? 
petycje należą do zakresu działania komisyi edu­
kacyjnej, wnosi komisya petycyjna:
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Ponieważ te wszytkie petycye nie należą do 
zakresu działania komisyi petycyjnej, lecz do za­
kresu komisyi edukacyjnej, przeto komisya pety­
cyjna stawia następny wniosek (c z y ta ) :

W ysoki Sejm raczy uchwalić:
„Petycye do liczby: 463, 539, 553, 567,617, 628 

odstępuje się komisyi edukacyjnej do załatwienia.“ 
M a r s z a ł e k .  Czy chce kto w tej mierze 

głos zabrać? (N ikt się nie odzyw a.) Kto jest za 
tym wnioskiem , raczy wstać. (W iększość po­
w staje.) W niosek przyjęty,

Xiążę Snguszko, jako sprawozdawca skru­
tatorów zechce odczytać rezultat wyborów  uzu­
pełniających kom isje administracjną.

Poseł xiąże S a n g u s z k o  (z  m ów nicy):
Na wzomcnienie komisyi administracyjnej 

głosow ało 88 członków. P. hr. Badeni otrzymał 
83 głosy, p. Gniewosz 53, x. Ustyanowicz 52. 
W ięc ci trzej posłowie otrzymali więcej niż abso­
lutną większość głosów.

Po x. Ustyanowiczu otrzymali najwięcej g ło ­
sów; pp. Paszkowski 44  to jest połowę na 88, 
głosujących , Geringer 42, Golejowski 3 4 , Kapi- 
szewski 33, Kozłowski 32 i x. Nehrebecki także 32.

M a r s z a ł e k .  A zatem wybrani zostali tylko 
pp. Badeni, Gniewosz i x. Ustyanowicz. Będę więc 
prosił, aby Wysoka Izba zechciała jeszcze raz na 
dwóch członków głosować.

Poseł G r o c h o l s k i .  Przepraszam, ale jako 
sekretarz Sejmu muszę pow iedzieć, iż miałem 
poruczone sprawdzenie liczby posłów, i podałem 
komisyi skrutacyjnej liczbę posłów 87, nie 88.

Poseł xiążę S a n g u s z k o .  Znalazło się 88 
kartek , nie wiem w ięc, może kto dwie kartki 
wrzucił. (W esołość).

G ł o s .  W ięc na jednego tylko trzeba jeszeze 
głosować.

M a r s z a ł e k .  To nie zrobi żadnej różnicy, 
czy  napisać jedno nazwisko na kartce czy dwa.

Poseł xiążę S a n g u s z k o .  P. Paszkowski 
jniał 44 głosy, więc gdyby liczba głosujących 
hyła 87, otrzymałby był większość.

M a r s z a ł e k .  Proszę W ysoką Izbę, żeby 
zechciała przystąpić do wyboru jeszcze dwóch 
członków do tej komisyi. Zawieszam posiedzenie 
na dziesięć minut.

G ł o s y ,  Zaraz, zaraz, jesteśmy już gotowi.
(Następuje krótka przerwa).
M a r s z a ł e k  (uderza laską marszałkowską.) 

Następuje głosowanie imienne.
Poseł L u d w i k  hr. W  o d z i c k i (czyta spis 

alfabetyczny" posłów, podczas którego ci ostatni 
kartki swe do urny składają).

M a r s z a ł e k .  Upraszam tych samych panów, 
i aby zechcieli zająć się skrutyuyum. O rezultacie 
j dowiemy się później. Teraz co do posiedzeń 

komisji.
Poseł G r o c h o l s k i .  Posiedzenie komisyi 

; gminnej będzie we W torek o godzinie pół do 7inej, 
i komisya administnncyjna odbędzie swoje posie­

dzenie dziś o godzinie 6tej w sali radnej W ydzia­
łu krajow ego, zaś komisya edukacyjna jutro o 

' godzinie 1 ltej w sali sekcyi V.
M a r s z a ł e k .  Przyszłe posiedzenie nastąpi 

w Sobotę o godzinie 1 ltej. Porządek dzienny bę­
dzie następujący: Drugie czytanie wniosku W y­
działu krajowego o podatku konsumcyjnym i inne 
samoistne wnioski, które były dziś na porządku 
dziennym, t. j.: pierwsze czytanie wniosku p. Ł aw - 
rowskiego o zasiłku z funduszu krajowego dla 
teatru ruskiego; pierwsze czytanie wniosku p. 
Ławrowskiego o magazynach solnych; pierwsze 
czytanie wniosku x. Mogilnickiego o sprzedaży 
surow icy; pierwsze czytanie wniosku x. Knryło- 
wicza o zaopatrzenie gimnazyum buczackiego z  
funduszu krajow ego; pierwsze czytanie wniosku 
p. Kabata o gimnazyach; pierwsze czytanie wnio­
sku x. Ustyauowicza o nauce weterynaryi, i pierw­
sze czytanie wniosku x. Ustyanowicza o opłacie 
myta od bydła. Posiedzeuie zamknięte.

(Koniec posiedzenia o godzini > 3/ 4 na 3
z południa).

W

Sprostowanie.
W  sprawozdaniu z 24go posiedzenia odbytego dnia 20. Stycznia r. b. na stronicy 430. w przed­

ostatnim ustępie u dołu opuszczono przez pomyłkę ustęp o ukonstytuowaniu się komisyi do statutów' 
miejskich.

Ustęp ten brzmi jak następuje:
„Komisya do statutów miejskich ukonstytuowawszy się wybrała przewodniczącjrm p. hr. B o r ­

k o w s k i e g o ,  a sekretarzem p. Z a t w a r u i c k i e g o .


